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W TYM TYGODNIU: O  4. VI. — III Niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego (lekcja z I Listu św. Piotra apostola 5, 6—11; 

ewangelia według św. Łukasza 15, 1—10) 9 5. VI. — poniedziałek — św. Bonifacego, biskupa i męczennika G  9. VI. —

piątek — św. św. Pryma i Felicjana, męczenników (t. III w.)

Tułote myśli Pism a św. Nowego Testamentu — 'Dzieje Apostolskie

KREW MĘCZENNIKÓW JEST NASIENIEM RODZĄCYM CHRZEŚCIJAN

„W owym czasis rozpoczęła się wielkie prześladowanie 
Kościoła to Jerozolimie, i wszyscy, z wyjątkiem Apostołów, 
rozproszyli się po okręgach wiejskich Judei i Samcru. A 
Szawel tępił Kościół; wchodził do domów, wywlekał męż­
czyzn i niewiasty i wtrącał do więzienia” (Dz 8,i.3).

•
„Tymczasem ci, którzy zostali rozproszeni na skutek prze­

śladowania, jakie wybuchło z powodu Szczepana, dotarli aż 
do Fenicji, na Cypr i do Antiochii, nikomu nie głosząc sło­
wa, tylko Żydom” (Dz 11,19).

„A Szawel, dysząc jeszcze groźbą i chęcią mordu przeciw­
ko uczniom Pańskim, przyszedł do arcykapłana i prosił go
0 listy da synagog w Damaszku, aby mógł, jeśli by znalazł 
jakich zwolenników drogi Pańskiej, zarówno mężczyzn jak
1 niewiasty, uwięzić ich i przyprowadzić do Jerozolimy” (Dz 
9, ln).

W

„Wszakże ci, którzy się rozproszyli, szli z miejsca na miej­
sce i zwiastowali dobrą nowinę” (Dz 8,4).

Historycy i teolodzy wyliczają 
wiele powodów i przyczyn gwał­
townego, rzecz można eksplozyj­
nego, rozwoju chrześcijaństwa w  
cesarstwie rzymskim. Zmiany 
światopoglądowe następują za­
zwyczaj bardzo powoli, z trudem 
torując sobie drogę do ludzkich 
serc i umysłów. Jeszcze za ży­
cia Pana Jezusa nic nie wskazy­
wało na to, że Jego nauka zo­
stanie entuzjastycznie przyjęta. 
Chociaż Zbawicie] czynił cuda, 
uzdrawiał, a nawet wskrzeszał 
do życia — nie zdobył przez trzy 
lata swej działalności tak w iel­
kiej liczby wiernych, jaka przy­
łączyła się do Jego Kościoła w 
dniu Zielonych Św iąt na skutek, 
natchnionego Duchem Sw., kaza­
nia Piotra i wystąpień innych 
apostołów. Nie tylko okoliczności 
zewnętrzne, nie tyle tęsknota lu ­
dów za żydem  czystym w dabie 
powszechnego wówczas upadku 
obyczajów, a nawet nie tyle 
wzniosłość samej nauki Bożej, 
przyczyniły się w  takirr stopniu 
do wzrostu Kościoła, co krew 
męczeńska Założyciela i Jego 
pierwszych wyznawców. Przew i­
dział i zaplanował taki właśnie 
nietypowy sposób zdobycia ludzi 
dla sprawy Królestwa Bożego, 
gdy tęskniąc za krzyżem woła: 
„■Ja, gdy będę podwyższony, po­
ciągnę wszystkich do siebie” (J 
12,32). Chrystus nie uzbroił 
swoich uczniów w  miecze i 
oszczepy, nie polecił im przemo­
cą nawracać i zmuszać narody 

do wierzenia Ewangelii, ale k a ­
zał iść nauczać i m iłować wszy­
stkich ludzi, nawet nieprzyjaciół. 
Kazał błogosławić, a nie przekli­
nać prześladowców i gnębicieli 
im ienia Chrystusowego. Strategią 
zaplanowanych dla siebie i swo­

im wyznawców cierpień i prze­

śladowań — przyjmowanych z 

radością i znoszonych nadzwy­

czaj mężnie —  pokrzyżował 

Zbawiciel szyki swoim wrogom 

i zapewnił zwycięstwo idei K ró­

lestwa Bożego na ziemi. Krew 
męczeńska Jezusa i pierwszych

chrześcijan stała się zasiewem, 
z którego wzrastały wciąż nowe 
zastępy zwolenników ukrzyżowa­
nego Boga, będącego dla Żydów 
zgaszeniem , dla pogan głup­
stwem, zaś dla tych, którzy 
przyjmowali laskę — źródłem ży­
cia nadprzyrodzonego (por. 1 Kor 
1,23).

Można powiedzieć metafory­
cznie, że Zbawiciel wykorzystał 
biologiczne prawo rządzące w
przyrodzie. Wielkie drzewa w
dżunglach i puszczach wzrastają 
dzięki próchnicy utworzonej z
roślin, które Tosły na tym tere­
nie wcześniej. Obalane siekierą, 
mieczem i niezliczonymi narzę­
dziami tortur, wierne Chrystuso­
wi „drzewa serc ludzkich” użyź­
niały wylaną kTwią glebę innych 
serc, a wśród nich nawet serca 
prześladowców. Dzięki temu sze­
regi prześladowanych zamiast 
topnieć, rosły; zamiast przegry­
wać — zwyciężały. Pięknie u j ­
muje ten fakt Tertulian mówiąc: 
Krew męczenników jest nasię, 

niem rodzącym chrześcijan’’. Od 
Tertuliana zaczerpnęliśmy więc 
tytuł dzisiejszych „Złotych m y­
śli” . Jeśli dotychczas prześladow­
cy chrześcijaństwa ograniczali 
się do elim inowania samych 
przywódców i misjonarzy, to z 
chwilą, gdy do głosu doszedł Sza­
weł, terror wzrósł do niespotyka­
nych rozmiarów. Miody faryzeusz 
postanowił znieść z powierzchni 
ziemi im ię znienawidzonego Je ­
zusa. Najpierw uporał się z Je ­
rozolimą, jako centrum nowej 
wiary. Apostołowie zdołali się 
ukryć. Zniknięcie wodzów nie za­
dowoliło Szawła. Począł torturo­
wać i zabijać prostych wyznaw­
ców, by na podstawie ich zeznań 
sporządzić listę podejrzanych o 
sprzyjanie Ukrzyżowanemu.
Chrześcijanie zaczęli masowo 
uchodzić z Jerozolimy i kryć się 
po wsiach i  miasteczkach Judei, 
Samarii i Galilei. Kiedy i tam 
zrobiło się niebezpiecznie, em i­
growali daleko —  do Fenicji, na 
Cypr, do Antiochii. Zapewne by­

li i tacy, którzy wyemigrowali 
do Egiptu czy nawet do stolicy 
imperium — Rzymu. Wraz z ży­
ciem uratowanym spod topora 
katowskiego nieśli do braci w 
diasporze Debrą Nowinę o um ę­
czonym Zbawcy, który za uczci­
we życie na ziemi, za zniesione 
prześladowania obiecywał nigdy 
nie kończące się szczęście w kra i­
nie nieśmiertelności.

O ostrych prześladowaniach w 
Jerozolimie i Ziem i Świętej, a 
także o błogosławionej siejbie 
ewangelicznej na nowych tere­
nach, tak opowiada autor Dzie­
jów  apostolskich: „W owym cza­
sie rozpoczęło się wielk:e prze­
śladowanie Kościoła w Jerozoli­
mie, i wszyscy, z wyjątkiem  apo­
stołów, rozproszyli się pc okrę­
gach wiejskich Judei i Samarii. 
A Szawel tępił Kościół; wchodził 
do domów, wywlekał mężczyzn i 
niewiasty i wtrącał do więzie­
nia. Wszakże ci, którzy się roz­
proszyli, szli z miejsca na m ie j­
sce i zwiastowali Dobrą Nowinę... 
Tymczasem ci, którzy zostali roz­
proszeni na skutek prześladowa­
nia, jakie wybuchło z powodu 
Szczepana, dotarli aż dc Fenicji, 
na Cypr i do Antiochii, nikomu 
nie głosząc słowa, tylko samym 
Żydom". Szaweł szalał. Ju ż był 
pewny zwycięstwa. Wydawało 
m u się, że skoro znikli wyznaw­
cy Chrystusa z ulic Jerozolimy i 
innych ■większych miast, należy 
jeszcze zgnieść ach w większych 
okolicznych koloniach żydow­
skich i „zabobon Chrystusowy" 
przestanie istnieć. „Szaweł, dy­
sząc groźbą i chęcią mordu prze­
ciwko uczniom Pańskim , przy­
szedł do arcykapłana i prosił go
o listy do synagog w Damaszku, 
aby mógł, jeśliby znalazł jakich 
zwolenników drogi Pańskiej, za­
równo mężczyzn jak i niewiasty, 
uwięzić ich i przyprowadzić do 
Jerozolimy”.

Jakże sromotnie zawiedli się 
mocodawcy Szawła. Terror, w ię­
zienia i kary śmierci nie wstrzy­

mały rozwoju chrześcijaństwa, 
chociaż tu i ówdzie musiało ono 
zejść do podziemia. Wylana krew 
męczenników utwierdzała wśród 
wyznawców wolę wytrwania, zaś 
w prześladowcach budziła podziw 
i przekonanie o słuszności spra­
wy, za którą ich ofiary tak 
ochotnie oddawały swoje — nie­
raz dziecięce, młode — życie. 
Stare teksty Akt Męczenników 
mówią, że poganie nawykli do 
widoku krw i i krzyku, jęków i 
błagań o litość ofiar, wstrząśnię­
ci byli nie tyle widokiem tortur, 
ile anielską cierpliwością i spo­
kojem, z jaką chrześcijanie zno­
sili te tortury. A przecież wśród 
torturowanych było wiele n ie­
wiast, starców i dzieci. Oprawcy 
widząc, jak  ich ofiary z radością 
i modlitwą na ustach przyjmują 
cierpienia, mężnie je znoszą, by ­
li głęboko poruszeni i wielu z 
nich nawracało się na wiarę 
Chrystusową. Z ust do ust prze­
chodziły słowa Zbawiciela, poda­
wane sobie jako zachęta i po­
krzepienie: „Nie bójcie się tych, 
którzy zabija ją ciało... Mnie prze 
iladow ali i was prześladować bę­
dą”. Umęczony chrześcijanin 
uczestniczył w  najpełniejszy spo­
sób w  zbawczej ofierze swego 
Mistrza na krzyżu. Męczeństwo 
było sakramentem zjednoczenia 
z Bogiem nawet dla tych, którzy 
nie zdążyli jeszcze przyjąć 
Chrztu świętego. Dlatego na gro­
bach męczenników zaczęto usta­
w iać ołtarze i sprawować Naj 
świętszą Ofiarę, jakby właśnie 
w  tym miejscu została wylana 
krew samego Chrystusa. Każdy 
męczennik był wliczany do gro­
na świętych, a tych, którym uda­
ło się zostać przy życiu, otacza­
no powszechnym szacunkiem i 
proszono o wstawiennictwo 
przed Bogiem, Chrystus krw ią 
swoją zwyciężył grzech i jego 
następstwo — śmierć, zaś m ę­
czennicy zapłacili własną krw ią 
za zwycięstwo Ewangelii.

KS. ALEKSANDER BIELEC
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BISKUP TADEUSZ R. MAJEWSKI

członkiem Polskiego Komitetu Obchodów Międzynarodowego

ROKU DZIECKA

W
 dniu 21 grudnia 1976 r. Zgromadzenie Ogólne Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych przyjęło jednogłośnie rezo­
lucję proklamującą rok 1979 Międzynarodowym Rokiem 

Dziecka. Rezolucja wzywa rządy, narody i światową opinię 
publiczną do baczniejszego zwrócenia uwagi na sytuację 
i położenie dzieci, szczególnie w krajach biednych, oraz do 
rozszerzenia wysiłków dla polepszenia bytu dzieci we wła­
snych krajach. .

W
 odpowiedzi na apel Zgromadzenia Ogólnego ONZ Ogól­
nopolski Komitet Frontu Jedności Narodu powołał w 
dniu 16 lutego br. Polski Komitet Obchodów Międzyna­

rodowego Roku Dziecka.

W
 dniu 6 kwietnia br. na sesji Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu został wyłoniony 8G-osobowy 
skład Polskiego Komitetu Obchodów Międzynarodowego 
Roku Dziecka. Wśród przedstawicieli różnych organizacji, 

środowisk i wyznań, jak głosi komunikat PAP-u, znajduje 
się również zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego — bi­
skup Tadeusz R. Majewski, który będzie uczestniczył w pra­
cach Zespołu do Spraw Informacyjno-Wydawniczych. Zespół 
ten będzie koordynował działalność wydawniczą i propagan­
dową o zasięgu krajowym i z przeznaczeniem na zagranicę, 
inicjował i organizował uroczystości o charakterze central­
nym, inspirował środki masowego przekazu do jak najszer­
szego podejmowania problematyki związanej z dziećmi. Pra­
cami zespołu kieruje minister Janusz Wieczorek, wiceprze­
wodniczący Polskiego Komitetu Obchodów MRD.
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Dzieci skarbem narodu i Kościoła

Historia starożytna przekazała nam w opisach dofyczących 
obyczajowości powszechnie znane informacje, że świat po­
gański traktował dzieci bezwzględnie. W państwie spartań­
skim słabe niemowlęta, chorowite lub kalekie — mocą de­
cyzji Rady Starszych — rzucano w rozpadlinę skalną w gó­
rach Tajgetu. Podobnie w starożytnym Rzymie, szczycącym 
się swoją wysoką kulturą, był okres, w którym dzieci ułom­
ne lub chore strącano w przepaść ze skały Tarpejskiej. Je­
szcze w czasach niemal współczesnych Chrystusowi (pierw­
szy rok przed naszą erą) „pewien wieśniak egipski, który 
opuścił dom i wyruszył w świat szukać zarobku, zostawił żo­
nie będącej w ciąży list... Kończy się on tymi słowami, skie­
rowanymi do przyszłej matki: „Kiedy urodzisz, a będzie syn, 
chowaj go, jeśli córka, zabij” (G. Ricciotti: Życie Jezusa
Chrystusa — Warszawa 1954, s. 506). Takie postępowanie z 
dziaćmi nie należało do wyjątków.

Dopiero Jezus Chrystus — widząc w każdym człowieku 
dziecko Boże — radykalnie zmienił stosunek do dzieci i mło­
dzieży. Dla dzieci zawsze znajdował miejsce przy swoim 
sercu, czas i dobre słowo. Kiedy „przyniesiono Mu dzieci, 
aby włożył na nie ręce... ale uczniowie gromili ich... Jezus 
rzekł: Zastawcie dzieci w spokoju i nie zabraniajcie im przy­
chodzić do mnie; albowiem do takich należy Królestwo Nie­
bios. I włożył na nie ręce’’ (Mt 19,13— 15). Innym razem 
wskazuje Zbawiciel na dziecko, jako wzór skromności i po­
kory, mówiąc: „Jeśli się... nie staniecie jak dzieci, nie wej­
dziecie do Królestwa Niebios. Kto się uniży jak to dziecię, 
ten jest największy w Królestwie Niebios” (Mt 18,2—4).

Syn Boży, lecząc cierpiących i chorych, nie zapominał 
także o dzieciach. Jednym z przykładów jest uzdrowienie 
chłopca chorego na padaczkę: „Przystąpił do niego człowiek, 
upadł przed nim... i rzekł: Panie, zmiłuj się nad synem moim, 
bo jest epileptykiem...; często bowiem wpada w ogień i czę­
sto w wodę... I zgromił go Jezus; i wyszedł z niego demon, 
i uzdrowiony został chłopiec od tej godziny” (Mt 17,14— 16, 
18).

Jest rzeczą znamienną, że na trzy przypadki wskrzesze­
nia zmarłych, dwa z nich dotyczą ludzi bardzo młodych. 
Chrystus wskrzesił młodzieńca z Naim (Łk. 7,14— 15) i po­
dobnie postąpił z córką Jaira — przełożonego synagogi w 
Kafarnaum (por. Mt 9.18—26) — którą żywą i zdrową od­
dał rodzicom.

Jezus Chrystus troszczył się nie tylko o zdrowie i życie 
doczesne ludzi młodych, ale także o ich zbawienie. Przy­
kładem tej troski jest spotkanie z bogatym młodzieńcem, któ­
ry: „Przystąpił do niego i rzekł: Nauczycielu, co dobrego 
mam czynić, aby osiągnąć żywot wieczny? On zaś odrzekł... 
jeśli chcesz wejść do żywota, przestrzegaj przykazania” (Mt 
19, 16— 17).

* *

Dzieci są skarbem narodu. Nie ma w tym stwierdzeniu 
najmniejszej przesady, gdyż dzieci i młodzież stanowią o 
przyszłości narodu. Od moralnego i fizycznego zdrowia mło­
dej generacji zależy duchowa i fizyczna tężyzna społeczeń­
stwa. Solidne wykształcenie dzieci i młodzieży gwarantuje 
w przyszłości ich przydatność w budowaniu dobrobytu i 
szczęścia domu ojczystego. Właściwe wychowanie obywatel­
skie gwarantuje umiłowanie wspaniałych tradycji i kultury 
narodowej oraz patriotyczne zaangażowanie. Od młodego 
pokolenia zależy nasz przyszły byt narodowy. Polska Ludo­
wa otoczyła dzieci i młodzież wszechstronną opieką. Do nie­
spotykanych do tej pory rozmiarów rozbudowana została 
sieć placówek ochrony zdrowia dzieci i młodzieży. Przy 
współudziale społeczeństwa polskiego — przez wpłaty na 
rzscz Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia — powstały 
liczne poradnie dla matki i dziecka, domy wczasów dziecię­
cych, prewentoria i sanatoria oraz specjalistyczne szpitale 
dziecięce. Przejawem troski całego narodu o zdrowie dzieci 
i młodzieży jest — wznoszony aktualnie — Szpital-Pomnik 
Centrum Zdrowia Dziecka. Obiekt ten, będący wyrazem hoł­
du dla dzieci — ofiar wojny, równocześnie służyć będzie 
współczesnemu pokoleniu młodych Polaków. Z przyjemno­
ścią należy odnotować fakt, że w budowli tej nie zabrakło 
również cegiełek złożonych przez duchownych i świeckich 
wyznawców Kościoła Polskokatolickiego.

Nie szczędzi nasz naród wysiłków, by możliwie najlepiej 
wykształcić dzieci i młodzież. Pragnie bowiem przygotować 
młode pokolenie do przyszłej pracy dla Ojczyzny. Stąd też 
ostatnimi laty zrobiono tak wiele na polu oświaty.

Oprócz typowego wykształcenia, zapewniającego wysoki 
poziom nabytej wiedzy, dużą uwagę zwraca się na wycho­
wanie patriotyczne, realizowane w środowisku rodzinnym, w 
szkole (na lekcjach wychowania obywatelskiego), poprzez 
środki masowego przekazu (prasa, radio i telewizja) oraz 
przez teatr i film.

Kościół Polskokatolicki, świadomy swoich obowiązków 
wobec Ojczyzny, również angażuje się w tym względzie, wy­
korzystując do tego ambonę i punkty katechetyczne.

Kościół Polskokatolicki wielkie nadzieje wiąże z dziećmi 
i młodzieżą, widząc w nich przyszłych współpracowników w 
dziele rozszerzania Królestwa Bożego na ziemi oraz dziedzi­
ców wiecznego szczęścia. Dzieci i młodzież są otaczane szcze­
gólną troską naszego Kościoła. Przez sakrament chrztu świę­
tego dziecko otrzymuje nadprzyrodzone życie łaski oraz 
wprowadzone zostaje do społeczności kościelnej. Wspomina
0 tym kapłan podczas ceremonii chrztu, mówiąc: „Miej we 
czci chrzest święty, który cię z Jezusem Chrystusem zjed­
noczył i członkiem Jego świętego Kościoła uczynił”.

Nie zapomina także Kościół o doczesnych potrzebach dziec­
ka. Podczas błogosławieństwa dzieci — na zakończenie ok­
tawy Bożego Ciała oraz w czasie Misji parafialnych — modli 
się ustami swoich kapłanów, by rosły one „na pociechę 
swym rodzicom, a Ojczyźnie i Kościołowi na pożytek”. Kie­
dy zaś dziecko zbłądzi — Kościół prowadzi je do sakramen­
tu pokuty, by poprzez żal za grzechy oraz możliwość otrzy­
mania rozgrzeszenia, dostąpiło odpuszczenia grzechów i od­
zyskało łaskę Bożą.

Życie chrześcijanina narażone jest na wiele przeciwności
1 trudności, ale Kościół nie pozostawia swych młodych wy­
znawców bez pomocy. Tą pomocą jest sakrament bierzmo­
wania, w którym chrześcijanin otrzymuje specjalne łaski 
Ducha Świętego, by wiarę swą mężnie wyznawał i według 
niej żył.

Kościół Chrystusowy pragnie mieć świadomych i zaan­
gażowanych wyznawców, gdyż tylko tacy potrafią współ­
działać z duszpasterzami w rozszerzaniu Królestwa Bożego. 
Realizując misję nauczycielską, zleconą mu przez Syna Bo­
żego, Kościół organizuje katechizację dzieci szkół podstawo­
wych oraz młodzieży szkół średnich. W ciągu kilku lat nau­
czania poznają młodzi wyznawcy zasady wiary i chrze­
ścijańskiej moralności. Czyni to w nadziei, że poznane za­
sady pomogą dzieciom i młodzieży być gorliwymi chrześcija­
nami i dobrymi obywatelami.

KS. JAN KUCZEK
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Synod Kościoła Ewangelicko-Reformowanego w PRL
Doroczna sesja Synodu Koś­

cioła Ewangelicko-Reformowa­
nego odbyła się w  Warszawie B 
i 9 kw iełnia 1978 r. Nabożeństwo 
wstępne odpraw ił ks. Zdzisław 
Tranda. Obradom Synodu prze­
wodniczył prezes Jan  Skierski. 
Program obrad obejmował spra­
wozdania za okres intersynodal- 
ny, wybór nowego biskupa oraz 
referat i dyskusję na temat 
słów Jezusa: „Będziecie mi
świadkami" {Dz 1,8).

Po sprawozdaniu Konsystorza, 
które złożył prezes Jan  Baum, 
obszerne omówienie życia i sta­
nu Kościoła Ewangelicko-Refor­
mowanego w  okresie powojen­
nym przedstawił biskup, ks. dr 
Jan  Niewieczerzał. Przypomniał 
on warunki powojennej odbudo- 

1 wy, trudności i problemy, a tak ­
że głębokie um iłowanie Kościoła 
i pomoc, jaką w spełnianiu jego 
roli okazywali członkowie Jed- 
noty reformowanej w  naszym 
kraju. Referat wygłoszony przez 
ks. Jerzego Stahla z Łodzi ora? 
dyskusja w  grupach i plenarna 
wykazały, że współwyznawcy 
m ają wolę dawać swym życiem 
i działaniem  świadectwo um iło­
wania Ewangelii oraz służyć 
Bogu i bliźn im .

Sprawozdanie ks. Jana Nie- 
wieczerzała obejmowało w  zasa­
dzie cały okres sprawowanej 
przez niego funkcji biskupa, po­
nieważ ze wzglądu na zły stan 
zdrowia składa swój urząd po 
26 latach pracy jako zwierz­
chnik duchowy Kościoła. Jako 
jego następcę Synod wybrał ks. 
Zdzisława Trandę, proboszcza 
parafii w  Zelowie (woj. p io tr­
kowskie), długoletniego radcę 
Konsystorza. Nowy biskup obej­
mie urzędowanie w  dniu uroczy­
stej introdukcji, która odbędzie

się w  niedzielę 1 października 
br. w  kościele ewangelicko-re- 
form ow lnym  w  Warszawie (al. 
K. Świerczewskiego 76). Do tego 
czasu nadal swe funkcje będzie 
sprawował ks. bp. Jan N iew ie­
czerzał,

Ks. Zdzisław Tranda, urodzo­
ny 18 grudnia 1925 r. w  Pozna­
niu, po studiach na Wydziale 
Teologii Ewangelickiej Uniwer­
sytetu Warszawskiego został or­

dynowany w  1352 r. Od (począt­
ku pracuje jako duszpasterz zbo­
ru reformowanego w  Zelowie. 
Dał się poznać nie tylko jako 
oddany duszpasterz, ale również 
jako działacz ekumeniczny, k tó­
ry wiele wniósł do zgodnej 
współpracy wyznań, przede 
wszystkim na terenie Zelowa 
oraz Łodzi, gdzie należy do 
głównych działaczy Oddziału 
PRE.

W czasie sesji plenarnej Synod 
gościł delegację w  tych samych 
dniach odbywającego swą sesję 
Synodu Kościoła Ewangelicko- 
Augsburskiego, w  osobach: dr
Lid ii Mijal-Milauer, ks. rektora 
W ol dem ara Gastpary’ego i ks. 
kons Tadeusza Terlika. Ks. prof 
W. Gastpary przekazał pozdro­
wienia od Synodu, wyraził w ie l­
kie uznanie i serdeczne słowa 
pożegnania pod adresem ustępu­
jącego biskupa — ks. Jana Nie- 
wieczerzała oraz gratulacje i ży­
czenia dla elekta — ks. Zdzisła­
wa Trandy. Delegacja Synodu 
bratniego Kościoła została przy­
jęta przez Synod Ewangelicko- 
Reformowany z w ielką sympa­
tią i szacunkiem, jako wyraz łą ­
czących oba Kościoły brater­
skich stosunków i chrześcijań­
skiej miłości.

(A.P.)

★

W związku z Synodem Kościo­
ła Ewangelicko-Reformowanego 
zwierzchnik Kościoła Polskoka- 
tolickiego bp Tadeusz R. M ajew ­
ski wystosował do biskupa Jana 
Niewieczerzała telegram nastę­
pującej treści:

„Dostojnemu Synodowi Koś­
cioła Ewajigelicko-Reformowa- 
nego życzę błogosławieństwa Bo­
żego w obradach. Najprzcwie- 
lebnlejszemu Księdzu Biskupo­
wi z całego serca dziękuję za 
długoletnią ekumeniczną i bra­
terską współpracę z naszym 
Kościołem. W yrażam nadzieję,
że Jego następca będzie godnym 
kontynuatorem dzieła, które 
Ksiądz Biskup prowadził. Życzę 
Księdzu Biskupowi dobrego zdro­
wia i dalszego, duchowego pa­
tronowania rodzinie ekume­
nicznej”.

D
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tylko chrześcijanie — ludzie sprawiedliw i są członkami Ko­
ścioła prawdziwego, grzesznicy ipso facto z Kościoła siebie 
sami wykluczają. G łosili też wbrew prawdziwej nauce K o­
ścioła, że udzielający — sakramentów musi być w  stanie -> 
łaski uświęcającej, inaczej z jego winy sakrament nie rodzi 
skutku sakramentalnego, nie daje więc łaski m im o spełnie­
nia wszystkich warunków przez przyjmującego dany sakra­
ment, ściślej przez przystępującego doń.

Donnę Jan  — {ur. 1573, zm. 1631) — wpierw rzymskokatolik, 
potem anglikański kaznodzieja, poeta i pisarz. Jest autorem 
k ilku prac, bardzo jednostronnie ujętych, stąd też kontro­
wersyjnych, np. Biothanatos, czyli Zycie-śmieć.

Donnet Ferdynand Franciszek Augustyn — (ur. 1795, zm. 
1882) — arcybiskup Bordeaux, kardynał, pisarz pastoralny 
i kaznodzieja, również polityk. Zostawił w  11 tomach (1850— 
1879) Instructicns pastorales, lettres et discours, czyli po pol­
sku Pouczeńia pastoralne, listy, mowy.

Donoso Cortes Juan  Francisco Maria — (ur. 1809.'zm. 1853)
— rzymskokatolicki hiszpański polityk i działacz. Napisał 
m.in. Essai sur 1’acalholicisme, le liberalisme et socialisme, 
czyli Rozprawa o akatolicyzmie (czyli niekatolicyzmie. n.), 
liberalizmie i socjalizmie.

Doński Atanazy —• (ur. 1680, zm. 1751 w  Sączu) — ks.. p iia i. 
Znany głównie z tego, że pod pseudonimem Franciszka Pe- 
trykowskiego napisał po łacinie V ita Beatae Cunegundis Re- 
giae Hungariae Principis hc deinde Reginae Poloniae et Pa- 
tronae, czyli po polsku Zycie błogosławionej Kunegundy 
wpierw Królestwa Węgier a następnie Polski królowa i pa­
tronka.

Dordrechcki synod — to nazwa synodu, odbytego w  Dor- 
drechcie (Niderlandy, Holandia), w  dniach od 13 listopada 
1618 roku do 19 marca 161.9 roku przez niderlandzką wspól­

notę kalwinów, a zwołanego głównie w  celu rozwiązania 
ostrego sporu teologicznego między arm inianam i a gomary- 
stami. Pierwsi wprowadzili do kalw inizm u pewne poprawki,
łagodzące niektóre, zdaniem ich założycie la--- > Arminiusza,
zbyt jaskrawię ujęte poglądy — Kalw ina, drudzy pod kie­
runkiem Gomard’a. zwani gomarystami, żądali ścisłego trzy­
mania się ustaleń Kalw ina. Po różnych zdarzeniach i wyda­
rzeniach, które m iałv miejsce w czasie odbywania 36 sesji 
synodu, synod ostatecznie opowiedział się za ścisłym prze­
strzeganiem nauki Kalw ina, zwłaszcza o przeznaczeniu.

Dore Gustaw — (ur. 1833. zm 1883) — francuski artysta m a­
larz, znany również z wykonania ilustracji do wielu scen z 
Pisma św. tak Starego, jak i Nowego Testamentu.

Dore Piotr — (ur. 1500, zm. 1559) — ks., francuski dom in i­
kanin, teolog. W  swoich dość licznych publikacjach występo­
wał bardzo zdecydowanie przeciw — hugenotom. Napisał 
m.in.. wiele razy wznawianą, pracę pt. Les roies du Para- 
dies... (1538), czyli Ślady raju...

Dorsche Jan Jerzy — (ur. 1597. zm. 1659) -— teolog prote­
stancki. Jest autorem wielu dzieł teologicznych. Oto niektóre 
z nich Dissertatib theologica de spiritu. SQue et sanguine in 
terra (I J.V. 8...: 1637), czyli Rozprawa o duchu, wodzie i 
krw i na ziemi: Dissertatio de agno paschali (1644), czyli R 02- 
prawa o baranku paschalnym: Disputation de operariis in 
vinea Dom ini (Mt. X X ), czyli Dyskusja na temat robotników 
w winnicy Pana.

Doskonałość Boga — w  teoloaii i filożofii chrześcijańskiej jest 
rozumiana jako pełnia i źródło zarazem bytu właśnie w 
Bosu. a ponieważ w  Bogu Jego przymioty przez nas Jemu 
przypisywane utożsam iają się z Jego istotą i istnieniem, 
między którymi nie ma różnicy, dosldbnałość Boża wyraża się 
też w  przymiotach Boga, np. w  Jego wieczystości, wszech­
mocy, mądrości itd.
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Potrzeba księży i kandydatów do stanu duchownego

RADA SYNODALNA KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO 
przyjmie kapłanaów oraz alumnów, pragnących pracować 
w szeregach naszego Kościoła w Polsce, w Stanach Zjedno­
czonych, Kanadzie i Brazylii. Studia odbyte w uczelniach 
teologicznych lub seminariach duchownych zostaną zaliczo­
ne na poczet wykształcenia niezibędnego dla każdego kapła­
na katolickiego.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem i świadectwem studiów 
oraz z załączonym zdjęciem należy kierować pod adresem:

Prezydium Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatolickiego w PRL 

ul. Wilcza 31 
00-544 Warszawa

Młodzieńcy po maturze oraz alumni, którzy nie ukończyli 
studiów teologicznych, będą mogli odbyć studia i uzyskać 
stopień magistra teologii w Chrześcijańskiej Akademii Teo­
logicznej w Warszawie.

Chrześcijańska Akademia Teologiczna kształci kandyda­
tów na duchownych i pracowników kościelnych wszystkich 
Kościołów chrześcijańskich, które jej powierzą swoją mło­
dzież. tak w wiedzy teologicznej, jak i w wyrobieniu spo­
łecznym i obywatelskim.

Kandydaci na studia powinni złożyć następujące doku­
menty:

1. podanie o przyjęcie,
2. świadectwo dojrzałości,
3. metrykę urodzenia (lub wypis z dowodu osobistego),
4. kartę kandydata na I rok studiów (formularzy dostar­

cza szkoła),
5. zaświadczenie o stosunku do służby wojskowej.
6. kartę zdrowia kandydata (wystawia lekarz rejonowy)
7. 4 fotografie o rozm. 37 X  52 mm.

W wypadku ubiegania się o pomoc stypendialną — we­
dług norm obowiązujących młodzież studiującą na wszy­
stkich wyższych uczelniach PRL — należy złożyć:

a) podanie o przyznanie pomocy materialnej,
b) zaświadczenie o stanie rodzinnym,
c) zaświadczenie o zarobkach członków rodziny za 12 mie­

sięcy.
d) zaświadczenie Urzędu Gminnego o dochodzie z gos­

podarki rolnej dla celów stypendialnych.

Kandydaci powinni o swoim zamiarze poświęcenia się 
studiom teologicznym w ChAT powiadomić swojego dusz­
pasterza, ten zaś swoją zwierzchność kościelną, która po­
przez odpowiednie pismo polecające do Rektoratu typuje 
kandydata na studia. Szczegółowych informacji o studiach 
udziela Rektorat ChAT w Warszawie, ul. Miodowa 21, 
00-246 Warszawa.

D
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Doskonałość chrześcijańska — to trwale dążenie i ciągle 
przybliżanie się i upodabnianie się do Boga przy pomocy 
wszystkich dostępnych środków przyrodzonych i nadprzyro­
dzonych. Do zdobywania takiej doskonałości zobowiązany 
jest każdy chrześcijanin w myśl słów Jezusa Chrystusa: 
„Bądźcie wy tedy doskonali, jak  Ojciec wasz niebiański do­
skonały jes1 ’ (Mt. V, 48). Podobnie należy rozumieć dosko­
nałość buddyjską (jako przybliżanie się i upodabnianie się 
do ideału, który nakreślił -* Budda), mahomatańską lub m u­
zułmańską (życie zgodne z ideałem, naszkicowanym w  -*■ 
Koranie) itd.

Dnucin Ludw ik —  (ur. 1652, zm. 1726 w Orleanie) — fran­
cuski pisarz teologiczny, rzymskokatolik, zwalczający — kal- 
w inizm  i -*• jansenizm. Jest autorem kilku dziel, m in. nap i­
sał Histoire du nestorianisme (1696), czyli Historia nestoria- 
72izmu; Histoire de 1’Origeniime (1700), czyli Historia oryge 
nizm u, Memaire touchant le progres du jansenisme en Hol- 
lande (1698), czyli Wspomnienie dotyczące rozwoju janse­
nizmu w Holandii.

Doutreloux — (ur. 1837, zm. 1901 w Liege) — od 1879 r. b i­
skup rzymskokatolicki w  L.age, socjolog i społeczny działacz 
katolicki, usiłujący przyczynić się do rozwiązania ówczesnej 
tzw. kwestii społecznej, zwłaszcza robotniczo-chłopskiej. N a­
pisał m.in. Lettre pastorale au Clerge de son dtocese sur la 
question ouvridre... (1895), czyli List pasterski do duchowień­
stwa swojej diecezji o kwestii robotniczej.

»

Dowffird Anioł — (ur. 1776 w W ilnie, zm. 1835) — ks.. pijar, 
profesor logiki i filozofii moralnej w uniwersytecie w  W il­
nie. Jest autorem wielu prac. Napisał m.in. Wykład ewan­
gelii i listów apostolskich (1836); Rozpraioa o logice, meta­
fizyce i filozofii moralnej (1821); W ykład przyrodzonych my­
ślenia prawideł, czyli logika teoretyczna i praktyczna (1827): 
Wykład a filozofii Kanta.

Dowód — albo dowodzenie lub rozumowanie, którego celem 
jest na podstawie znanych twierdzeń i założeń oraz praw 
i zasad logiki wykazanie prawdziwości albo błędności posta­
wionego czyli będącego przedmiotem rozumowania twierdze­
nia.

Dowody na istnienie Boga — (->■ dowód) — to efekty teore­
tyczne logicznego rozumowania, rozwijanego na analizie by ­
tów (faktów, zjawisk itp.) świata ziemskiego czyli bytu empi­
rycznego i formułującego uogólnienia i wnioski, wchodzące 
swoimi treściami, pojęciami, w świat metafizyczny, świat 
bytu nieskończonego i empirycznie w zakresie bytu ziem­
skiego nie sprawdzalnego. Dowody te mogą prowadzić do 
zdobycia w iary w istnienie Boga, tę wiarę pogłębiać, uracjo- 
nalniać ją, nie są jednak dowodami, dającymi pewność rów­
nającą się pewności matematycznej: w iara w istnienie Boga 
jest przede wszystkim — laską właśnie samego Boga i przed­
miotem —  powtórzmy — właśnie wiary, nie wiedzy. W  dzie­
jach myśli ludzkiej znajdujemy wiele dowodów na 'stnienie 
Boga. W ymieńmy najważniejsze w porządku chronologicz­
nym ich powstawania, czy ich formułowania. Typowym jest 
dowód filozofa arabskiego Al-Farabiego (ur ok. 870 r), do­
wód. opierający się na dowodzeniu i jego sposobie — Arv- 
stotelesa. Oto skrót tego dowodu: Świat jest bytem przygód 
nym, tzn. przypadkowym, oczywiście więc i wszystkie bvtv 
na świat się składające są przygodne, przypadkowe; co jest 
przygodne, przypadkowe, nie jest konieczne, ale, skoro jest. 
musi mieć przyczynę swego istnienia poza sobą. Tą przy­
czyną ostatecznie jest Bóg. Bóg jest więc i jest z natury swej 
bytem koniecznym, istniejącym z siebie samego, więc i wiecz­
nie (->■ Absolut). Podobnie na podstawie zasady przyczvno- 
wości konstruuje -» św. Tomasz z Akw inu swój dowód na 
istnienie Boga. który to dowód przedstawia sie w  pięciu wer­
sjach, w  pięciu drogach (quinquae viae), a mianowicie do­
wód z' ruchu, z przyezynowości sprawczej, z przygodności 
bytów (por. Al Farabi). z różnych stopni doskonałości oraz 
z celowości (albo dowód teleologiczny). Spośród jeszcze in-
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F Ambroży urodził się około 339 
V‘l i l  r w Trewirze (Nadrenia), w 
U I I  • zam°żnej rodzinie rzymskiej.

Ojciec jego był prefektem Ga­
lii, a więc piastował wysoki urząd pań­
stwowy. Warto tutaj dodać, że prefek­
tura Galii była prowincją rzymską, 
obejmującą dzisiejszą Francję, Hiszpa­
nię, Portugalię, oraz część Niemiec i 
Anglii. Ambroży miał jeszcze młodsze­
go brata, Satyra i siostrę Marcelinę.

Po wczesnej śmierci ojca, matka wraz 
z trojgiem dzieci powióciła do Rzymu, 
gdzie Marcelina wstąpiła do klasztoru. 
Brat Satyr przez dłuższy czas sprawo­
wał urząd państwowy w Afryce i zmarł 
po powrocie stamtąd. Ambroży — kon­
tynuując rodzinną tradycję — również 
poświęcał się karierze urzędniczej. 
Dzięki swoim wybitnym zdolnościom, 
po ukończeniu retoryki i prawa — w 
stosunkowo młodym wieku — „przy­
jął znaki konsularne do zarządu pro­
wincji Ligurii oraz Emilii i przybył do 
Mediolanu” (Żywot św. Ambrożego). 
Objął więc urząd namiestnika odpowie­
dzialnego za porządek publiczny, a tak­
że stanowisko sędziego pierwszej in­
stancji w sprawach cywilnych i kar­
nych. stając się jednocześnie członkiem 
senatu.

Tymczasem w Mediolanie zmarł 
ariański biskup Auksencjusz, a ducho­
wieństwo i lud zgromadzili się w świą­
tyni, by dokonać wyboru nowego hie­
rarchy. Zarówno katolicy, jak i aria­
nie chcieli wybrać swojego kandydata. 
Wtedy to do świątyni przybył Ambro­
ży. aby osobiście — jako namiestnik — 
dopilnować porządku i spokoju. Na je­
go widok — jak opowiada Paulin — 
jakiś chłopiec zawołał: ,,Ambrożego na 
biskupa!”, a wszyscy zgromadzeni 
powtórzyli jednogłośnie ten okrzyk.

Ambroży bronił się przed przyjęciem 
tej nieoczekiwanej godności. Napisze o 
tym później: „Jakże się opierałem, że­
by mnie nie święcono. A gdy w końcu 
mnie zmuszono, starałem się przynaj­
mniej odwlec konsekrację”. (List 63,65). 
Gdy jednak do grona nalegających 
przyłączył się cesarz Walentynian I. 
Ambroży ustąpił. Przyjął więc chrzest, 
a po ośmiu dniach — przechodząc przez 
wszystkie stopnie duchowne — 7 grud­
nia 374 roku otrzymał sakrę biskupią.

Chociaż Ambroży posiadał wszech­
stronne wykształcenie świeckie, to jed­
nak nie miał odpowiedniego przygoto­
wania teologicznego, które było konie­
czne do sprawowania tak wysokiego 
urzędu w Kościele. „Stało się — jak 
sam wspomina — że pierwej zacząłem 
nauczać niż uczyć się. Muszę więc rów­
nocześnie uczyć się i nauczać, ponie­
waż nie było przedtem czasu uczyć się” 
(O obowiązkach duchownych 1,1). Zdo­
bywał więc wykształcenie teologiczne 
pod kierunkiem kapłana Symplicjana, 
który potem został jego następcą na 
stolicy mediolańskiej. Z wielką gorli­
wością studiował Pismo święte. Zazna­
jomił się również z pismami Ojców 
Kościoła, kładąc specjalny nacisk na 
naukę zawartą w dziełach wschodnich 
pisarzy kościelnych.

Życie swoje ułożył Ambroży ściśle 
według zasad Ewangelii. Zaraz na po-

Sw . Ambroży  —  

biskup M ediolanu

M o z a i k a  z  b a z y l i k i  ś w .  A m b r o ż e g o  w  M e d i o l a n i e  

—  n a j w c z e ś n i e j s z y ,  p r a w i e  w s p ó ł c z e s n y  ś w .  A m ­

b r o ż e m u  „ p o r t r e t " ,  j e f l y n a  t e g o  r o d z a j u  p o d o b i z n a  

o j c a  K o ś  ri o i a  ( p i e r w s z a  p o ł o w a  w .  V )

czątku swej pasterskiej działalności ca­
ły — pokaźny zresztą — majątek roz­
dał ubogim i potrzebującym. Sam zaś 
wiódł żywot surowy i ascetyczny. Jak 
przystało na pasterza Chrystusowej 
owczarni — tak o nim pisze mediolań­
ski duchowny Paulin ■— biskup Ambro­
ży „cieszył się z cieszącymi, a smucił 
ze smutnymi” (Dzieło cyt. 39). Był też 
znakomitym kaznodzieją, który potra­
fił nie tylko poruszyć, ale również po­
ciągnąć swoich słuchaczy. Stąd też 
„gdy w niedzielę przemawiał — jak 
czytamy w jego biografii — zdawało

się, jakoby nie człowieka, lecz anioła 
słuchano”. Potwierdza to również św. 
Augustyn, gdy pisze: „W napięciu wi­
siałem u jego słów... i rozkoszoicalem 
się słodyczą mowy” (Wyznania 5.13). 
Również nawrócenie Augustyna było 
jego zasługą, o czym wspomina ten 
wielki konwertyta w słowach: „Głów­
nie przez jego usta uwolnił mnie Pan 
od błędu” (List 147, 23).

Ambroży odegrał też poważną rolę w 
organizowaniu drugiego Soboru Pow­
szechnego w Konstantynopolu, w roku 
381, który przyczynił się do zwycięstwa 
katolicyzmu nad arianizmem oraz do 
usunięcia schizmy antiocheńskiej. 
Utrzymywał również stały kontakt z 
biskupami Kościoła Wschodniego, któ­
rzy uważali go za głowę Kościoła na 
Zachodzie. Ponadto św. Ambroży poło­
żył wielkie zasługi na polu działalno­
ści ogólnokościelnej i duszpasterskiej, 
w której był niezrównanym mistrzem. 
Był on także człowiekiem wielkiego 
charakteru i niezwykłej osobowości. 
Tak intensywnej i wyczerpującej pra­
cy nie wytrzymał długo ludzki orga­
nizm. Toteż po „royświęceniu biskupa 
Ticinum (Dzisiejsza Pawia — przy. au­
tora) — jak czytamy w jego biografii
— wpadł w chorobę, która na wiele dni 
przykuła go do loża. Książę Stilicho 
mial powiedzieć, że Italii grozi upadek 
w razie, śmierci tak wielkiego męża” 
(Dzieło cyt. 45). Nieco dalej zaś biograf 
dodaje: „W czasie, kiedy odszedł do Pa­
na, modlił się z rozkrzyżowanymi ręka­
mi od godziny mniej więcej jedenastej 
aż do chwili zgonu” (Dzieło cyt. 74). 
Zmarł w Wielki Piątek. 4 kwietnia 397 
roku. „W kondukcie pogrzebowym — 
jak czytamy w „Życiorysie” — wzięła 
udział niezliczona ilość ludzi wszelkie­
go stanu i wieku, mężczyźni i kobiety
— nie tylko chrześcijanie, łecz również 
Żydzi i poganie (Dzieło cyt. 47). Jest 
to wymownym świadectwem wielkości 
tego biskupa. Ciało jego złożone zosta­
ło w katedrze mediolańskiej. Uroczy­
stość św. Ambrożego obchodzona jest 7 
grudnia, ' czyli w dniu jego sakry bi­
skupiej. Zaliczany jest on do grupy 
czterech wielkich doktorów Kościoła 
Zachodniego.

Jak już wspomniałem, św. Ambroży 
wybrany został biskupem przez ducho­
wieństwo i lud Kościoła mediolańskie­
go. Świadczy to dobitnie o demokracji 
panującej w ówczesnym Kościele. Po­
dobnie jest również w Kościele Polsko- 
katolickim, który —  wzorem wszyst­
kich Kościołów starokatolickich — zre­
zygnował z nominacji swoich hie­
rarchów. Biskupi naszego Kościoła wy­
bierani są przez Synod Ogólnopolski, 
w którego skład wchodzą: „Wszyscy bi­
skupi i księża, wszyscy świeccy człon­
kowie Rady Kościoła (obecnie Rady 
Synodalnej — przyp. autora) i rad die­
cezjalnych oraz delegaci wybrani na 
nadzwyczajnym zgromadzeniu parafial­
nym” (Podstawowe Prawo Kościoła 
Polskokatolickiego, kan. 53, § 2). Takie 
postępowanie jest więc całkowicie zgod­
ne z praktyką Kościoła pierwszych 
wieków.

J. K.
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Bóg jest wszędy

Ja nie szukam Boga w niebie, 
nie szukam Go w murach świątyń, 
szukam Boga blisko siebie — 
każda trawka mówi o Nim.

Kwiatek, owoc, kropla rosy 
— to mi Boga przypomina, 
promień słońca i szum sosny, 
uśmiech dziecka, lato, zima.

Szukam Boga w sobie samym.
Iskra Jego mi pomaga —
rozum, dusza. Każdy atom
mój — świątynią, Bóg w nim działa.

Szukam Boga w bliźnich, w
czasie... 

Nawet szukać nie wypada.
Bóg jest wszędy. Ze '

strumyczkiem 
szemrząc pacierz — przed Nim

padam.

Zuzanna Spasówka

Barwne kwiaty

Gdy patrzę na te kwiaty
barwne jak motyle
w cieniu poranka
rosą opryskane
a wokół jak mgła przeczysta
wonie łagodne rozlane
i te nad cichą doliną
wysmukłe hoże jodły
które z kwiatami
odprawiają modły
topole olchy brzozy i osiki
zielone listki wiatrem potrącane
w szumie swym cichym
wiecznie rozśpiewane
a z nimi razem i źródełka czyste
i ptaki i pszczoły
— wielbię Cię Chryste

Józef Stręciwilk



Zygmunt Kupisz

Modlitwa pól

%  **>

W pól przestrzeni, w sercu niwy, 
na zielonym zbóż dywanie 
słychać modły polnych świerszczy, 
pszczół wśród kwiatów ciągle bzęki,

śpiew przepiórek i skowronków, 
a wieczorem rechot żabi 
i owadów cale chmary, 
bzękiem modły ślą do Boga 
drobne muszki i komary.

A ołtarze ozdobione 
mnóstwem kwiatów i kielichów, 
dzwonków polnych jak na wieży, 
Wszystko Panu daje chwałę,
Jemu służy, w Niego wierzy.

Władysław Kuchta

Przyroda w podzięce

Ledwie świt letni się zaróżowi, 
skowronek w polu śpiewa Godzinki, 
wiatr dzwoni na Anioł Pański 
liśćmi zbóż i koniczynki.

Bocian jak kapłan 
w białym ornacie 
odprawia modły 
w rannej poświacie...

A cały stwór ziemski 
w swojej pokorze 
szepce swój pacierz 
wielbiąc Cię, Boże.

Lasy i góry, 
morza i rzeki 
szepcą swój chorał 
Tobie na wieki.

Adam Asnyk

Serce człowieka
•

Potoki mają swe loża 
I mają granice morza

Dla swojej fali,

I góry, co toną w niebie,
Mają kres dany dla siebie:

Nie pójdą dalej!

Lecz serce, serce człowieka, 
Wciąż w nieskończoność ucieka

Przez łzy, tęsknoty, męczarnie,

I wierzy, że w swoim łonie

Przestrzeń i wieczność pochłonie 
I niebo cale ogarnie.

9
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CHRZEŚCIJAN IE  

ZA ROZBROJEN IEM  

I POKOJEM

Prasa zagraniczna sygnali­
zuje o aktywnym udziale or­
ganizacji wyznaniowych w 
akcjach przeciwko zbroje­
niom, a za pokojowym ws?pół- 
istnieniem narodów świata
— nie ustają protesty prze­
ciwko groźbie wprowadzenia 
do uzbrojenia broni neutro­
nowej. Przeszło 100 duchow­
nych i teologów ewangelic­
kich w  Holandii .poparło, w 
apelu skierowanym do społe­
czeństwa, akcję pod naziwą 
„Stop dla bomby neutrono­
wej’’, zainicjowaną przez gru­
pę wybitnych polityków, 
naukowców i przedstawicieli 
świata kultury oraz Kościo­
łów holenderskich. 3000 tys. 
podpisów pod protestem w o­
bec wprowadzenia do uzbro­
jenia broni neutronowej ze­
brano w  diecezji Akwizgranu 
w RFN.

We Frankfurcie nad Me­
nem obradował kongres pod 
nazwą „Chrześcijanie na 
rzecz rozbrojenia”. Do prac 
kongresu zaproszeni zostali 
przedstawiciele organizacji 
komunistycznych. W w yw ia­
dzie prasowym jeden z or­
ganizatorów kongresu, dom i­
n ikanin o. Anatol Feid po­
wiedział m.in.:

„Istnieje tylko jedna droga 
rozbrojenia, i to z punktu 
widzenia różnych światopo­
glądów. Groźba zagłady w 
tym samym stopniu dotyczy 
chrześcijan, co niechrześcijan. 
Dlatego też słuszne jest zje­
dnoczenie w walce o rozbro­
jenie ludzi o różnych (poglą­
dach. Tylko we wspólnym 
działaniu można skutecznie 
obronić pokój na świecie”.

20 przedstawicieli różnych 
Kościołów i wyznań ze środ- 
kowozachodnich stanów USA, 
zrzeszonych w komitecie pod 
nazwą „Middle West Commi- 
ttee of Clergy and Laity". 
zwróciło się do prezydenta J. 
Cartera z protestem przeciw­
ko produkcji broni neutrono­
wej, argumentując swoje sta­
nowisko tym, iż jest to zagro­
żenie dla samostanowień.a 
narodów.

Podobną rezolucję przesłali 
do prezydenta Cartera i Kon­
gresu przedstawiciele Synodu 
Zjednoczonego Kościoła Me­
todystów stanu Illinois w 
USA. Żądają w  niej zakazu 
rozpowszechniania broni neu­
tronowej oraz finansowania 
badań nad jej doskonaleniem 
i produkcją.

PERSPEKTYWY 

ZJEDNOCZEN IA  

CHRZEŚCIJAN

Interesującą informację o 
działalności Sekretariatu do 
Spraw Jedności Chrześcijan 
podał na Synodzie Biskupów 
w  Rzymie kardynał Jan 
Willebrands, Powiedział on

•  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •

między innymi, że kierowany 
przez niego Sekretariat nie­
ustannie zwraca uwagę na to, 
by nie oczekiwać zbyt szyb­
ko widocznego postępu w sto­
sunkach ekumenicznych, jak ­
kolwiek w  międzywyznanio­
wych dialogach dwustronnych 
nasrtępuje godny uwagi i 
ważny postęp. Dokonując 
oceny sytuacji na tym  odcin­
ku działalności zjednoczenio­
wej, kardynał Willebrands 
podkreślił funkcję, jaką speł­
nia Światowa Rada Kościo- 
łóiw w  spotkaniach różnych 
tradycji chrześcijańskich. 
Wypowiedział się także za 

jeszcze ściślejszą współpracą 
Sekretariatu ze Światową R a ­

dą Kościołów. Jednocześnie 

zaprzeczył pogłoskom, jakoby 
w ruchu ekumenicznym na­

stąpiła stagnacja, sygnalizo­

wana przez niektórych dzia­
łaczy ekumenicznych. Jego 

/.daniem, dialog międzywyzna­

niowy wkracza obecnie w  fa­

zę, w której poruszone są 

problemy głębszych różnic 

konfesyjnych. O ogromnie 
przeszkód, stojących na dro­

dze ku jedności, świadczą 
fakty dotychczasowej prakty­
ki dialogów między np. taki­

mi najbliższymi sobie konfe­

syjnie wyznaniami jak kato­

licyzm rzymski, prawosławie 
i starokatolicyzm. Droga ku 

"jedności chrześcijan jest, nie­

stety, długa.

M N ISI BUŁGARSCY 

NA ATOSIE

Prasa bułgarska poinformo­

wała, że Bułgarski Kościół 

Prawosławny po raz pierwszy 

od wielu lat wysłał swych 

mnichów do klasztoru na gó­

rze Atos. Stało się to możli­

we dzięki ustaniu tzw. 

„Schizmy bułgarskiej” (Atos 

formalnie należy do ju rys­

dykcji Patriarchatu Ekume­

nicznego) oraz polepszeniu 

się stosunków politycznych 
między Grecją a Bułgarią.

KOBIFTY W  KOŚCIELE 

PRAW OSŁAW N YM

Diakonat kobiety w  Koś­

ciele Prawosławnym stal się 

ostatnio aktualny w  zw iązku 

z propozycją Rumuńskiego 

Kościoła Prawosławnego, któ­

ry zaproponował powrót do 

diakonatu kobiet z okresu 

Kościoła pierwotnego. Pro­

pozycja odbiła się szerokim 

echem w całym prawosławiu. 

Podobno patriarchaty Alek­
sandrii, Serbii, Bułgarii oraz 

Kościoły Grecji i Cypru w y­

powiedziały się za dopuszcze­

niem kobiet z  ukończonymi 

studiami teologicznymi do 

wspomnianego wyżej urzędu 

kościelnego. Propozycja ta 

jest szczegónie aktualna w o­

bec coraz większego braku

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

kapłanów. Więc proponuje 

się, by diakonat kobiet wpro­
wadzić jeszcze przed Soborem 

Ogólnoprawosławnym, które­

go term in zwołania nie jest 
jeszcze określony. Należałoby 

zaznaczyć, że dotychczasowa 

praktyka prac przygotowaw­

czych do tego Soboru nie ro­

kuje nadziei na ich przyśpie­

szenie. Wydaje się, że propo­

zycja Patriarchy Rum uńskie­

go ze względu na jej szcze­

gólną wagę może być załat­

wiona jedynie na Soborze. 

Świadczy o tym wstrzemięźli­

wość Konstantynopola w wy­

powiedzeniu swego zdania w 
tej sprawie. M ilczą również 

patriarćhyty Arttiochii, Mos­
kwy i Gruzji.

BRAT 

ROGER SCHUTZ 

WE W ŁOSZECH

Brat Roger Schutz, przeor 

ekumenicznej .wspólnoty w 

Taize, udał się z 12-dniową 

w izytą do Bari we Włoszech, 

na zaproszenie tamtejszego 
biskupa.

B r a t  R o g e r  S c h u t z  —  p r z e o r  z 

T a l 2 e

Wiadomość tę ogłoszono w 

czasie wielkanocnego spotka­
nia w  Taize, w  którym  — jak  

co roku — wzięło udział ty­

siące młodych chrześcijan z 

różnych krajów  europejskich 

W  czasie swego pobytu w 

Bari, Roger Schutz miesz­

kać będzie w dzielnicy ryba­
ków i murarzy.

> KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

Poinformowano również, że 
przeor z Taize i tzw. „inter­

kontynentalna grupa młodzie­

ży” uda się pod koniec bie­

żącego roku do jednego z 

krajów afrykańskich.

W IZYTA EKUM ENICZNA 

TEOLOGA 

A FRYK AŃ SK IEGO  

W NRD

Na zaproszenie Rady Z jed­
noczonych Kościołów Ew an­

gelickich do NRD przybył 

prof. dr Christian Baeta, 

prezbiteriański duchowny, 

wieloletni przewodniczący 

Krajowej Rady Chrześcijan 

Ghany i Międzynarodowej 

Rady Misyjnej, wykładowca 

teologii ewangelickiej na 

University College w Legonie 

(Ghana). Gość z Afryki spot­
ka] się z wykładowcami i 

studentami seminarium ewan­

gelickiego w Wittenberdze , 

studentami fakultetów teolo­

gii protestanckiej w Naubur- 
gu, Lipsku J Berlinie.

AN GLIKA ŃSK A

KONFERENCJA

BISKUPIA  W LAMBETH

Pałac Lambeth, stanowiący 

rezydencję anglikańskiego ar­
cybiskupa Canterbury, od ro­
ku 1867 jest miejscem posie­

dzeń — zjazdów całego epis­

kopatu anglikańskiego, odby­

wających się pod przewodni­

ctwem arcybiskupa co 10 lat. 

Zwykle na to bardzo uroczy­

ste zgromadzenie zapraszani 

są wybitniejsi przedstawiciele 
innych wyznań. Kolejne zgro­

madzenie w Lambeth przypa­

da właśnie na rok bieżący. 

Prasa kościelna podaje, że w 

zapowiedzianej w  miesiącach 

letnich konferencji w  Lam ­

beth weźmie udział ok. 400 

biskupów anglikańskich. Re­

prezentować oni będą 65 m i­

lionów anglikanów z całego 
świata.

HASŁO

NA OKTAW Ę M ODLITW

O JEDNOŚĆ 

CHRZEŚCIJAN

„Służcie sobie wzajemnie 
na chwałę Bożą" — tak 

brzmi hasło przyszłorocznej 

0'lctawy m odlitw  o jedność 

chrześcijan.

Teksty przygotowawcze 
zredagowała Mieszana K om i­

sja składająca się z przed­

stawicieli Kościoła katolic­

kiego i Światowej Rady Koś­

ciołów. Słowa wybrane do 

hasła przyszłorocznych m o­

dlitw  o jedność chrześcijan są 

cytatem z Listu św. Piotra 

(IV. 7-11).

> KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •
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Z  zagadnień 
polonijnych

WSPÓŁPRACA 

GOSPODARCZA 

POLONII 

Z KRAJEM

Wśród licznych i różnorodnych 
form więzi Polonii zagranicznej 
z Macierzą szczególnie jedna 
godna jest większej uwagi. Jest 
nią współpraca gospodarcza Po 
loni zagranicznej z Polską. Obok 
powszechnych i znanych kontak­
tów rodzinnych, turystycznych i 
kulturalnych coraz moicniejsze 
potwierdzenie znajduje datująca 
się stosunkowo od niedawna 
współpraca gospodarcza środo­
wisk polonijnych z krajem. Ba 
rierą, która jeszcze kilka lat te ­
mu skutecznie ją uniemożliw iała, 
był brak odpowiednich przepi­
sów prawnych, legalizujących 
inwestycyjną działalność obco­
krajowców w  Polsce. Tego rodza­
ju  przepisy stworzyły takie pań 
stwa, jak Węgry, Rum unia czj 
Bułgaria. I oto 14 maja 1976 r. 
Rada M inistrów wydała stosow­
ne rozporządzenia, które — wraz 
z wydanymi później uzupełnie­
niam i —  stwarzają polonijnym 
partnerom możliwości obopólnie 
korzystnej współpracy ekonomi­
cznej i gospodarczej.

Poszczególne urzędy wojewódz­
kie — a do nich (ściślej zaś: do 
ich wydziałów handlu i usługi 
należy wydawanie zezwoleń polo­
nijnym  kandydatom na inwesto­
rów — zgłosiły swoje potrzeby i 
możliwości, zwłaszcza w takich 
dziedzinach jak: hotelarstwo,
gastronomia i usługi motoryza­
cyjne. Są to dokładnie te dzie­
dziny, na rozwój których, dzię­
ki pomocy kapitałów po lonij­
nych, liczyli najbardziej in ic jato­
rzy nowych aktów prawnych. 
Warto dodać, że wiele woje­
wództw wystąpiło z propozycja­
mi bardzo szczegółowymi, np. ze 
wskazaniem miejscowości, w k tó­
rych są potrzebne określonego 
rodzaju inwestycje, rejonów o 
dużych walorach rekreacyjno- 
krajobrazowych, a także z su­
gestiami adaptacji na cele tury­
styczne niewłaściwie użytkowa­
nych zabytków, świadczy to o 
gospodarskim, rzetelnym podej­
ściu do problemów, które mogą 
być rozwiązywane w partner­
stwie z Polonią.

Jak i był odzew ze strony polo­
nijnych partnerów po umożliw ie­
niu im działalności gospodarczej 
w wymienionych powyżej new ­
ralgicznych dziedzinach naszego 
życia? Jak  się okazuje, propozy­
cja ta spotkała się ze sporym za­
interesowaniem za granicą. W 
ostatnim czasie rozpoczęło dzia­

łalność na terenie Polski parę 
firm  zagranicznych, inne przygo­
towują się do tego, a jeszcze in ­
ne zabiegają o taką możliwość.

Oto przykładowe oferty polo­
nijne, które zostały wybrane spo­
śród wielu i już są realizowane:

Firma Cooperation U. Consul­
ting z Berlina Zachodniego, re­
prezentowana przez Ju liana Boj- 
marta, dostarczy maszyny i urzą 
dzenia do wyciągania drutu m ie­
dzianego. Spłata maszyn nastąpi 
w formie dostaw drutu. Kontrakt 
dziesięcioletni, roczna jego w ar­
tość 122 m in dolarów.

Duńsko-szwajcarska firma 
McDonald Manufacturers Corp., 
reprezentowana przez swego peł­
nomocnika, E. M. Antkowiaka, 
nabyła pełną dokumentację tech­
nologiczną wytwórni białka spo­
żywczego z białka rybnego. W 
miejscowości Rodbyhavn w 
Danii ruszyła już budowa zakła­
du o wydajności 15 tys. ton b ia ł­
ka rocznie.

I jeszcze przykład polonijnego 
kontraktu handlowego: działal­
ność „Anim exu” na rynku am e­
rykańskim  za pośrednictwem 
firm  polonijnych „US Food Chi­
cago” i „Rema-Food” osiągnęła 
w eksporcie 26,5 min zł dewizo- 
wyich.

Liczni polonijni biznesmeni 
przystąpili do budowy w  Polsce 
konkretnych obiektów. D la przy- 
kł£duT'L. Grabowski z RFN koń 
czy w Warszawie budowę wiel­
kiej m yjni samochodowej, za­
mierza też zbudować tu korty te­
nisowe, a w Bielsku-Białej fa ­
brykę rakiet i piłek tenisowych. 
J. Żyto z Francji zabiera się do 
budowy wielkich nowoczesnych 
pieczarkarni. Wiele konkretnych 
projektów przedłożyli też: J. Z a ­
rzecki z Francji, E. Antkowiak 
z Danii i T. Kutek z Anglii.

Na terenie Polski rozpoczęły 
działalność trzy zagraniczne f ir ­
my, których wyroby cieszą się 
dużym popytem wśród polskich 
klientów: Firm a „Dekor" (na­
lepki samoprzylepne), firma 
„Marold" (austriacka wytwórnia 
zamków błyskawicznych pod 
Krakowem) i w Częstochowie, 
bodaj najbardziej popularna w 
dobie mody na „blue jeans” w y­
twórnia dżinsów pana Szewczy­
ka z Kanady

Największego jednak Tozmachu 
nabierają inwestycje hotelowo- 
turystyczne. W  końcu ubiegłego 
roku prasa krajowa poinformo­
wała, że M itchell Kobeliński ze 
Stanów Zjednoczonych oraz inni 
cudzoziemcy polskiego pochodze­
nia wkrótce wybudują w W ar­
szawie w ielki hotel i k ilka mo­
teli. Skądinąd wiadomo, że po­
dobne obiekty zbudują polonijni 
biznesmeni w Katowicach, Czę­
stochowie, Bielsku, Zakopanem, 
Szczyrku, Piwnicznej, Iław ie i 
Pułtusku. W Polsce jest niewie 
le hoteli, a gdybyśmy ich posia­
dali więcej, tc mielibyśmy licz­
niejszych gości z zagranicy i 
większe wpływy dewizowe. K ra ­
jowe możliwości zwiększenia in ­
westycji w tej dziedzinie są ogra­
niczone innymi, pilniejszymi po­
trzebami, przede wszystkim, 
mieszkaniowymi, których zaspo­
kojenie jest dla naszego budow­
nictwa sprawą najważniejszą, W

rozbudowie sieci hotelowej po­
mogą nam Polonusi, którzy po­
tem zarabiać będą na ich eksplo­
atacji (w ten sposób nastąpi 
zwrot włożonych kapitałów). 
K raj natomiast wzbogaci się o 
nowe obiekty i turystów.

Pełny koszt inwestycji pokry­
wają zainteresowani cudzoziemcy 
w walutach wymienialnych. Te­
go typu inwestycje nie uszczu­
p la ją  więc naszych środków, a 
zarazem nie zaciągamy zagrani­
cznych kredytów. Część zysków 
z eksploatacji obiektów będzie 
mógł inwestor przekazać za gra­
nicę (w dewizach lub złotówkach 
przeliczanych na dewizy), zaś 
pozostałą część dochodu będzie 
wydatkował w  złotówkach, np. 
na płace dla polskiego personelu 
zakupy w kraju niezbędnych m a­
teriałów itp,

Opisany powyżej mechanizm 
obopólnych korzyści pozwala 
wróżyć powodzenie sprawie po­
lonijnych inwestycji w  Polsce. 
Posuwają ją  naprzód sygnalizo­
wane już liczne realizacje ofert 
polonijnych oraz duża liczba 
ofert czekających na odpowied­
nie decyzje. Ju ż  pierwszy rok po 
wprowadzeniu nowych przepisów 
przyniósł znaczne sukcesy finan ­
sowe. Podamy tu dla przykła­
du, że wartość współpracy han­
dlowej w roku 1976 przekroczyła 
100 min dolarów, co oznacza w

Obradująca niedawno w W ar­
szawie Rada Naczelna Towarzy­
stwa Łączności z Polonią Zagra­
niczną „Polonia” podjęła uchwa­
łę o zwołaniu w listopadzie br. 
zjazdu Towarzystwa. Ten, piąty 
z kolei, zjazd podsumuje dzia­
łalność Towarzystwa „Polonia” 
w latach 1973— 1978, jego wkład 
w dzieło krzewienia i umacnia­
nia więzi Polonii z Macierzą, a 
także nakreśli kierunki dalszej 
pracy.

Posiedzenie Rady Naczelnej, 
któremu przewodniczył prezes 
Towarzystwa ,,Po lon ia ' Tadeusz 
W. Młyńczak, oceniło ubiegło­
roczną działalność „Polonii" oraz 
omówiło główne przedsięwzięcia 
i imprezy roku bieżącego. Przed­
stawił je na wstępie sekretarz 
generalny Towarzystwa „Polo­
nia" — Wiesław Adamski.

W ubiegłym roku nastąpiło 
dalsze pogłębienie kontaktów 
środowisk polonijnych z krajem. 
Świadczy o tym przyjazd do k ra ­
ju  560 tys. turystów polonijnych, 
udział w IV  Światowym Festi­
walu Polonijnych Zespołów A r­
tystycznych w Rzeszowie aż 31 
zespołów z 10 krajów, liczących 
1100 członków, liczny udział po­
lonijnych przedstawicieli w K on­
gresie NOT-u, powodzenie Spot­
kania Architektów Polskiego Po­
chodzenia, zainteresowanie ośrod­
ków polonynych różnym i im pre­
zami organizowanymi w  Polsce. 
Ponadto w roku ubiegłym od­
był się Festiwal Teatrów i Re­
cytatorów w  Toruniu, a także 
zorganizowano Polonijne Igrzy-

porównaniu z rokiem poprzednim 
niemal dziesięciokrotny postęp. 
(V roku 1977 suma ta wzrosła do 
700 m in  dolarów. Na efekty eko­
nomiczne inwestycji krajowych 
trzeba na razie poczekać.

Dojrzewaniu decyzji o następ­
nych inwestycjach służy organi­
zowane co roku przez Polską 
Izbę Handlu Zagranicznego i To­
warzystwo „Polonia" tzw. Polo­
nijne Forum Gospodarcze, na 
którym kolejno omawiane są 
nowe propozycje. Sprzyja im 
również powstanie Polsko-Polo- 
nijnej Izby Przemysłowo-Han­
dlowej „Inter-Polcom" zorgani­
zowanej wiosną 1977 r. pod pa­
tronatem Polskiej Izby Handlu 
Zagranicznego. Izba ta (decyzją 
prezydenta miasta Warszawy) 
wpisana została do rejestru 
związków i stowarzyszeń stolicy, 
otrzymując osobowość prawną. 
Jej statutowym celem jest dzia­
łanie na rzecz współpracy gospo­
darczej oraz wymiany handlo­
wej między krajem  a Polonią. 
Działamie to winno być realizo­
wane przez promocję ekonomi­
cznych interesów środowisk po­
lonijnych w planach społeczno- 
gospodarczego rozwoju Polski. 
Powinno także uwzględniać okre­
sowe analizy stanu stosunków 
między polskimi a polonijnym i 
przedsiębiorstwami oraz organi­
zacjami gospodarczymi i nauko­
wo-technicznymi.

ska Sportowe i Festiwal Piosen­
karzy Polonijnych.

Towarzystwo „Polonia" współ­
pracuje z przeszło 500 organiza­
cjam i polonijnym i w 20 krajach. 
Kontaktom sprzyjają pozytyw­
ne przemiany w stosunku do 
naszego kraju, jakie zachodzą w 
wielu środowiskach polonijnych. 
Interesująco rozwija się współ­
praca gospodarcza, której w yn i­
kiem było zawarcie w ub. r. 
transakcji eksportowych z firm a­
m i polonijnym i na sumę 700 m in 
zł dewizowych. Powstała Polsko- 
Polonijna Izba Przemysłowo- 
Handlowa, do której — oprócz 
polskich — należy 80 firm  polo­
nijnych. Rozwój tej współpracy 
doprowadził również do powsta­
nia za granicą polonijnych k lu ­
bów i stowarzyszeń, skupiających 
handlowców i przemysłowców.

Polonia aktywnie świadczy na 
cele społeczne, takie jak: Cen­
trum Zdrowia Dziecka, Zamek 
Królewski, Fundusz O limpijski 
oraz Dom Polonii w  Pułtusku.

W dyskusji, w której wzięło 
udział 12 osób, zwrócono m.in. 
uwagę na sprawy wymagające 
lepszych rozwiązań. Do takich 
należy również niedostateczny 
rozwój bazy noclegowej i usług 
turystycznych oraz zbyt mała 
ilość wydawnictw, o które dopo­
m ina się Polonia. Dyskusję pod­
sumował Tadeusz W. Młyńczak, 
podkreślając, że rozwój kontak­
tów z Polonią jest integralną 
częścią naszej polityki państwo­
wej.

JOANNA R A C Z K O W S K A

Towarzystwo „Polonia” 

prezentuje swoją działalność

11



RODZINA” — DZIECIOMM

1W zory d la  Ciebie.

ŚWIĘTY WOJCIECH
§w. Wojciech był Czechem, ale postać tego 

męża Bożego jest szczególnie droga Polakom, 
gdyż uznał on nasz kraj za swoją drugą 
ziemską ojczyznę.

Święty Wojciech pochodził ze znanego 
czeskiego rodu Slawnikowiczów, których 
własnością było miasto Libice. Urodził się 
około 956 roku. Rodzice pragnęli, by został 
rycerzem, ale gdy ciężko zachorował, ślubo­
wali, że oddadzą go na służbę Bogu, jeśli ty l­
ko wyzdrowieje. Kiedy Wojciech wyzdro­
wiał, pojechał do Magdeburga, by tam zdo­
być wykształcenie. W Magdeburgu zaprzy­
jaźnił się z przyszłym cesarzem niemieckim
— Ottonem III. Tam też, na cześć swego nau­
czyciela Adalberta, biskupa magdeburskiego, 
przybiera drugie im ię: Adalbert. Święcenia 
kapłańskie przyjmuje z rąk biskupa Detma- 
ra. Po śmierci Detmara biskupem miasla sto­
łecznego Pragi zostaje Adalbert. W  czasach 
tych wpływ na księcia czeskiego, Bolesława 
Rudego, zyskał wrogi Slawnikowiczom ród. 
Za ich podszeptem książę obwinił panujące­
go Wojciecha o zdradę i wymordował pra­
wie całą jego rodzinę. Wojciech uszedł do 
Rzymu pod opiekę papieża. Po k ilku latach 
przybył do Polski, na dwór Bolesława Chro­
brego. Serdeczne stosunki z Polakam i spra­
wiły, że zdecydował się prowadzić polską 
misję wśród pogańskich Prusaków — nie 
mieczem, lecz słowem Bożym. Odpraw ił da­
nych mu przez Bolesława Chrobrego wojow­

, , S w .  M a r e k  e w a n g e l i s t a ”  —  r y s u n e k  F r a n c e s c o  

R a r b l e r i ,  m a l a r z a  w ł o s k i e g o  ż y j ą c e g o  w  l a t a c h  

1 3 9 0 — 1 6 6 6 .

ników i jedynie w towarzystwie brata R a ­
dży ma, późniejszego biskupa gnieźnieńskie­
go, udał się do Prus. Prusowie przyjęli m i­
sjonarzy wrogo. W  dniu 23 kwietnia 997 ro­
ku zamordowali włóczniami biskupa Wojcie­
cha. Jego towarzyszy puścili wolno.

Bolesław Chrobry wykupił ciało męczenni­
ka, płacąc zań srebrem. O wykupie tym za­
chowała się bardzo piękna legenda: Na jed­
nej szali położono ciało zamordowanego bis­
kupa, a na drugiej wysłannicy Bolesława k ła ­
dli srebro. Nawet bardzo duża sterta krusz­
cu, ważąca więcej niż ciało Wojciecha, nic 
mogła przeważyć zwłok misjonarza. Dopie­
ro gdy pewna uboga kobieta dorzuciła je­
den pieniążek, szala ze srebrem tak prze­
ważyła ciało, że woje Chrobrego mogli n a ­
wet zdjąć z wagi część kruszcu, Taką war­
tość w oczach Boga m ają dary składane 
przez biednych. Legenda ta naw iązuje do 
znanej wam ewangelii mówiącej o wdowim 
groszu. Jak pamiętacie, Pan Jezus wyjaś­
nił. że Bóg ocenia wielkość ofiary według 
hojności serca dającego. Człowiek bogaty 
rzucając do skarbony denara nie uszczuplił 
swego m ajątku, bo zostało mu w kieszeni 
jeszcze bardzo wiele denarów a więc jego 
ofiara nie była wielką. Natomiast uboga 
wdowa m iała tylko ten jeden grosik i wrzu­
cając go do skarbony kościelnej ofiarowała 
cały swój majątek. Dlatego jej dar w oczach 
Bożych m iał bez porównania większą war­
tość. Tę właśnie prawdę chciał podkreślić 
twórca legendy o wykupieniu ciała męczen­
nika. Szczątki Wojciecha spoczęły w katedrze 
gnieźnieńskiej, a w dwa lata później papież 
ogłosił męczennika świętym. W tysięcznym 
roku, czyli w trzy lata po męczeńskiej 
śmierci Wojciecha, przybył do jego grobu z

pielgrzymką cesarz niemiecki Otto III , bo­
wiem nastały wówczas, nieliczne w historii, 
czasy przyjaźni Polski i Niemiec. Cesarz 
Otto w czasie przyjęcia włożył Bolesławowi 
Chrobremu swoją koronę na głowę, dając 
wszystkim znak, że uważa go za króla Pol­
ski. Do prawdziwej koronacji doszło dopiero 
w 25 lat później. Tak więc męczeństwo św. 
Wojciecha i jego kult przyczyniły się do pod­
niesienia rangi Polski w oczach całego za­
chodu.

Kiedy trudno nam  zrezygnować z czegoś, 
kiedy kłopot sprawia nam choćby na jm n ie j­
sze poświęcenie czy rezygnacja, pomyślcie o 
św. Wojciechu, dla którego nie było żad­
nej zbyt wielkiej ceny za możliwość służe­
nia Bogu i narodowi.

ŚWIĘTY MAREK
jśw. Marek był synem kobiety o im ieniu 

Maria, będącej właścicielką domu w Jerozo­
limie, w którym gromadzili się pierwsi 
chrześcijanie na swoje nabożeństwa. W m ło­
dzieńczym wieku Marek był świadkiem po j­
mania Jezusa w Getsemani (była to zagroda, 
należąca prawdopodobnie również do jego 
matki, położona na stokach Góry Oliwnej), 
czego dowodem mogą być słowa jego ewan­
gelii, opisujące zdarzenie, które m iało m ie j­
sce w chwilę po pojmaniu Jezusa: „Teraz 
opuścili Go wszyscy (uczniowie Jego) I ucie­
kli. Ale pewien młodzieniec szedł za nim , 
m iał on na sobie tylko prześcieradło. Tego 
pochwycili. Lecz on porzuciwszy prześciera­
dło uciekł nagi” (Mr 14,50-52). Bez wątpie­
nia wydarzenie to wywarło w ielki wpływ na 
dalsze życie młodego Marka. Będąc krewnym 
św. Barnaby, wcześnie rozpoczyna działal­
ność w gronie apostołów — towarzyszył św. 
Pawłowi i św. Barnabie w ich pierwszej 
podróży misyjnej. Był jeszcze zbyt młody, by 
znieść wszystkie trudności tej podróży, to ­
też w połowie zawrócił z drogi. Nic ozna­
czało to jednak, że zrezygnował z działal­
ności misyjnej. W  niedługim  czasie osiadł, 
wraz ze św. Barnabą, na Cyprze, gdzie pra­
ca misyjna stała się najważniejszym  celem 
jego życia. Św. Paweł nie żyw ił urazy do 
Marka za niewytrwanie w trudach pierwszej 
podróży misyjnej, toteż kiedy uwięziony zo­
stał w Rzymie, Marek wiernie trwał przy 
n im  (Kol 5.1(1). Mamy dowody na 1o, jak 
bardzo św. Paweł cenił zalety ducha i um y­
słu Marka, bowiem kiedy po raz drugi go 
uwięziono, a Marek przebywał w tym czasie 
w Azji Mniejszej, przywołał św. Paweł M ar­
ka do siebie (2 Tm. 4.11).

W  Rzymie spotkał się Marek ze św. P io­
trem. którego stal się wiernym uczniem i to­
warzyszem. Sw. Piotr nazywał Marka swoim 
współpracownikiem, bowiem u jego hoku 
Marek zakładał gminy kościelne, głosił nau­
kę Chrystusową i napisał swoją Ewangelię.

Trudno .jest dokładnie określić, w jakim  
rzasie Marek napis! swoją Ewangelię. W ie­
le zawartych w niej realiów wskazuje na 
tn, że powstała ona w Rzymie. Podaje w 
niej np. Marek objaśnienia im ion i obycza- 
• ów hebrajskich, a nie tłumaczy nazw1 urzą­
dzeń rzymskich. Posłuęuje się też często ła ­
cińską terminologią. Wnioskować z tego na­
leży, że pisał swą ewangelię w  Rzymie 
dla chrześcijan, pochodzących z pogańskich 
środowisk rzymskich.

Dalsze koleje życia św. Marka nie są w ia­
dome. Wiemy jeszcze tylko to. że założy! 
Kościół Chrystusowy w Aleksadrii (Egipt), 
gdzie za głoszenie Słowa Bożeeo poniósł mę­
czeńską śmierć. W późniejszym czasie pro­
chy męczennika przewieziono do Wenecji, 
gdzie ku jego czci zbudowano olbrzymią, 
piękną katedrę.

Pomyślcie o zaletach charakteru św. M ar­
ka — był wiernym przyjacielem i uczniem 
apostołów, był wytrwały i pracowity, a tak ­
że dokładny w spisywaniu wszystkiego, co 
św. Piotr przekazywał mu o życiu i nauce 
Chrystusa.

Żyjecie w innych czasach, ale zalety du ­
cha 1 umysłu, które posiadał św. Marek nic 
nie straciły ze swej w ielkiej wartości — 
niechże więc będą dla was wzorem doskona­
lenia własnych cech charakteru.
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I] ŚWIAT W OCZACH DZIECKA

Mówicie o nas: Głuptasy, nic nie rozumieją, myślą tyl­

ko o zabawkach, o zabawie w chowanego, albo o psotach... 

Zwykle małe brzdące, nieobliczalne w swych pomysłach, 

a jednak bardzo, bardzo kochane.

A my widzimy wszystko, a przede wszystkim właśnie 

was — dorosłych. Obserwujemy każdy wasz krok, każdy 

gest i wyraz twarzy. Nic nie. ujdzie naszej uwadze. Tra­

ktujecie nas z dobrotliwym pobłażaniem, bo jesteście od 

nas znacznie wyżsi i silniejsi. Ale jakże często i my pa­

trzymy na was z uśmiechem, na tych mocnych i pewnych 

siebie ludzi. Myślimy wtedy: Dlaczego dorośli są tacy 

dziecinni? Jednakże kochamy was wiernie, całym naszym 

dziecięcym serduszkiem.

„RODZINA" — DZIECIOM
2]

1. Dziecięce smutki wcale nie są mniejsze od dorosłych...

2. No tak, znowu robię coś -niewłaściwego. Ale co? Zdaje 
się. że mama nie cieszy się, kiedy wyjadam cukier e cu ­
kiernicy...

3. Znowu trzeba jeść? I to właśnie teraz, kiedy najlepiej 
się bawię!

I. Mama weszła do sklepu, a ja przyglądam się ulicy. D la­
czego wszyscy dorośli tak bardzo się spieszą?



LEKCJE RELIGII
PAN JEZUS NAS KOCHA

Do najradośniejszych prawd wiary świętej należy ta, że 
Bóg kocha wszystko, co stworzył, a przede wszystkim czło­
wieka. Już sam fakt powołania nas do życia jest najlepszym 
tego dowodem. Dał nam śliczną ziemię na mieszkanie, dał 
nam cały szereg zmysłów, a zwłaszcza wspaniały rozum, 
byśmy umieli czynić sobie ziemię poddaną. Z Objawienia 
Bożego dowiadujemy się o jeszcze wspanialszych dowodach 
miłości Stwórcy do ludzi. Oto każdemu z nas przygotował 
Bóg miejsce w niebie, w swoim własnym domu, gdzie mamy 
przebywać całą wieczność, niezmiernie szczęśliwi z posiada­
nia pełni wszelkiego dobra. Gdy człowiek zgrzeszył, gdy 
stracił prawo do obietnic Bożych, Ojciec niebieski okazał ca­
łą głębię swej dobroci i miłosierdzia. Wysyła swego Jedno- 
rodzonego Syna. który stawszy się człowiekiem, przez mę­
kę i śmierć zadośćuczyni sprawiedliwości, zmaże winę wszy­
stkich nas i otworzy wrota Ojczyzny niebieskiej dla niezli­
czonych rzesz wierzących w Niego.

Od chwili śmierci Jezusa Chrystusa na krzyżu, a właści­
wie od momentu, gdy w ludzkiej piersi Syna Bożego rozpo­
czął swe działanie niezmiernie ważny organ tłoczący do 
wszystkich komórek krew, Serce Zbawiciela stało się obra­
zem miłości, jaką Bóg kocha swoje ziemskie dzieci. Ażeby tę 
symbolikę wyrazić jak najplastyczniej, artyści zaczęli ma­
lować obrazy Zbawiciela wskazującego na swe Serce, okolo­
ne cierniem i spływające krwią z otwartej rany. Przyjęła się 
też specjalna uroczystość poświęcona czci Bożego Serca. Te­
goroczne święto Najświętszego Serca naszego Zbawcy obcho­
dziliśmy w ubiegły piątek, tuż po zakończeniu oktawy Bo­
żego Ciała. Nasz Kościół poświęca .czci Serca Jezusowego ca­
ły miesiąc czerwiec, więc piątkowe święto było jakby inau­
guracją czerwcowych obchodów ku chwale Bożej miłości. 
Cześć okazywana Sercu Jezusowemu wydaje się mieć je­
szcze głębszą wymowę niż pełna tajemnic i majestatu chwała 
oddawana Bogu w Jego ludzkim ciele. Jeśli ludzka mowa 
chce dokładnie wyrazić czyjąś dobroć i szlachetność, okre­
śla krótko: Człowiek z sercem. Wzniosłe czyny małych bo­
haterów, dokonane ze szlachetnej miłości Boga. Ojczyzny, 
rodziców, opisuje Amicis we wspaniałych nowelach, dając 
im wspólny tytuł: ..Serce”.

Pan Jezus zawsze kierował się sercem. Każda strona Pisma 
świętego niesie nowe dowody dobroci Jezusowego Serca. Z 
życzliwości serca przemienia w Kanie Galilejskiej wodę w 
wino, by goście weselni nie narzekali na brak niezbędnego 
w czasie uczty napoju, karmi rozmnożonym chlebem wiel­
kie rzesze na pustyni, szczodrze rozdziela łaski zdrowia du­
szy i ciała. A kiedy zawisł na krzyżu, jeszcze hojniej zaczął 
szafować dobrocią i miłosierdziem. Krzyżującym sam prze­
bacza i do Ojca się modli, aby i On im przebaczył, zaś wy­
znającego swe winy łotra pociesza nagrodą niebieską. Umiło­
wanemu uczniowi i nam wszystkim oddaje Matkę swoją, by 
się nim i nami opiekowała. Pięknie wyrażają tę prawdę sło­

wa jednej z pieśni: ..Rzekł do Ciebie z swego krzyża: Matko, 
skon się mój przybliża, w Janie Ci oddaję świat, bądź mu 
Matką, jam mu brat”. A kiedy Zbawiciel oddał Ojcu Nie­
bieskiemu w ręce swego Ducha, zdawało się, że już niczego 
więcej dać nam nie może. Wówczas włócznia żołnierza otwo­
rzyła Jego bok i serce I oto z Jezusowego boku popłynęła 
krew i woda na obmycie naszych serc z grzechów i na znak 
Jezusowej miłości dla nas.

A JAKIE JEST MOJE SERCE?

Chociaż serce jest właściwie symbolem, a nie ośrodkipm 
powstawania uczuc miłości, dobroci i miłosierdzia, które ro­
dzą się w głębinach naszej duszy, chyba nigdy nie przesta­
niemy przypisywać sercu wszystkiego, co w nas najszla­
chetniejsze. Dziś też, przypatrzywszy się nieco przymiotom 
Jezusowej miłości objawionej w przebitym i okolonym cier­
niem Sercu, zapytajmy siebie, w jakim stopniu potrafimy 
naśladować naszego Mistrza i Zbawiciela. Jakie jest moj 
serce? Jego sprawność bada lekarz, ale to, czy jest dobre 
czy złe, możemy ocenić sami, porównując nasze czyny z czy­
nami Syna Bożego i postępowaniem innych dobrych ludzi.

Ola ma dopiero półtora roczku. Jest wesoła i spostrzegaw­
cza. Chciałaby we wszystkim naśladować starsze rodzeństwo. 
Potrafi nawet sama wycisnąć długopis, by piszący koniec 
wystawał z obsadki. Najstarszy brat, Krzysiek, pracował 
akurat nad zadaniem z polskiego. Wystarczył moment nie­
uwagi i mała trzpiotka zdążyła Krzysiowi sprzątnąć ze sto­
lika długopis i zeszyt. Natychmiast zabrała się do „pracy”. 
Nim brat spostrzegł ,,kradzież” zeszytu, kilka starannie pro­
wadzonych kart notatnika nadawało się tylko do wyrwa­
nia. Łzy gniewu i rozpaczy pojawiły się w oczach chłopca, 
gdy zauważył efekt kreślarskich popisów maleństwa.^ Może 
porwał się, by skrzyczeć, a nawet uderzyć Oleńkę, ale szyb­
ko zapanował nad sobą, wiedząc, że maleństwo nie chciało 
mu wyrządzić krzywdy, przeciwnie, z uśmiechem zaczęło 
bratu pokazywać swoje dzieło. Podniósł tylko nieco głos, 
żeby trochę nastraszyć siostrzyczkę i zasiadł do nadprogra­
mowej roboty — przepisywania zamazanych kart. W chwilę 
później otrzymał od mamy baton czekoladowy w nagrodę za 
pomoc na grządkach Wyobraźcie sobie — lwia część batonu 
znikła w buzi Oleńki. Sam Krzyś dokonał takiego właśnie 
podziału. Mama zawsze mówi, że Krzyś ma dobre serce 
Czy twoje serce jest również dobre?

Zbawicielu nasz, Boże! Uczyń serca nasze według Serca 
Twego!

PIEŚŃ DO NAJŚW IĘTSZEGO SERCA PANA JEZUSA

Każda żyjąca dusza niech się miłością wzrusza,

Uwielbiając, wysławiając Serce Jezusa!

Bo niebo ani ziemia nic tak słodkiego nie ma 

Jako Serce Jezusowe pełne zbawienia.

Tu źrćdło żywej wody, pełne dla dusz ochłody.

Przybywajcie i czerpajcie słodycz tej wody.

KSIĄDZ ŁUKASZ
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Coraz częściej nasza redakcyj­
na poczta przynosi listy od Czy­
telników, którzy zaufali „Rodzi­
nie" i przy pomocy tego tygod­
nika pragną odnowić swoje ży­
cie, zmienić je na lepsze, prze­
kształcić i uporządkować. Ten 
stale rosnący kredyt zaufania 
świadczy o społecznym zapotrze­
bowaniu na nasze pismo, zaś 
nas, pracowników redakcji, mo­
bilizuje do sumiennej pracy, 
poszukiwania skutecznych metod 
przychodzenia z pomocą potrze­
bującym i wnikliwego studiowa­
nia każdej korespondencji, by 
nikogo nie rozczarować i nikogo 
nie zawieść.

Lektura listu, jaki otrzymaliś­
my od Pana Władysława K. 
utwierdza nas w przekonaniu, 
że niektórzy proboszczowie 
Kościoła Rzymskokatolickiego nie 
potrafią zrozumieć w pełni swych 
wyznawców i po bratersku usto­
sunkować się do nich. Pan W ła ­
dysław K. rzymskokatolik, p i­
sze: „K ilka lat temu zwróciłem 
się z prośbą o pomoc w jednej 
sprawie do Kurii biskupiej, ale 
nikt się mną nie zainteresował. 
Moje listy powędrowały zapew­
ne do kosza, gdyż do dnia dzi­
siejszego nie otrzymałem żadnej 
odpowiedzi". Potem następuje 
rejestr skarg i opowieść o doz­
nanych przykrościach, czego nic 
będziemy przytaczali, gdyż zaję­
łoby to zbyt wiele miejsca. W 
rezultacie Pan Władysław posta­
nowił zmienić wyznanie: „Zwra­
cam się do Was z prośbą o po­
moc w sprawie przejścia z wyz­
nania rzymskokatolickiego na 
polskokatolickie, a mianowicie

— co mam czynić i do kogo się 
udać, by stać się członkiem 
Kościoła Polskokatolickiego? Po­
stanowienie przejścia powziąłem 
po głębokim namyśle. Kato li­
cyzm ojczysty poznałem z lektu­
ry „Rodziny". Posiadam też w ie­
le innych waszych publikacji. 
Czytam stale Biblię, w myśl 
wskazań Jezusa Chrystusa, bo 
nie samym chlcbem człowiek 
żyje. Sam nie potrafię usunąć 
wszystkich błędów z mego ży­
cia. Serce mi mówi, że jako Po­
lak najlepiej będę się czul w 
ojczystym Kościele".

Drogi Przyjacielu. Współczują 
Ci z powodu doznanych przy­
krości i gratuluję chęci unormo­
wania swego życia zgodnie z su­
mieniem, czyli prawem Bożym 
wyrytym w sercu człowieka. 
Oby wszyscy przeżywający roz­
terki potrafili być r&wnie sta­
nowczy jak Pan. Ab'' stać się 
członkiem Kościoła Polskokato­

lickiego, należy zgłosić przystą­
pienie do jednej z naszych pa­
rafii. Nie trzeba składać żadnych 
dokumentów ani ponawiać sa­
kramentu chrz.tu świętego, któ­
ry — dokonany raz — nie może 
być powtarzany. Najbliżej wo­
jewództwa słupskiego parafie 
polskokatolickie znajdują się w  - 
Bukowie Morskim, Poznaniu i 
Grudziądzu, a także w  Gdańsku
i Gdyni. Radzimy wybrać n a j­
dogodniejszą i najbliższą dla 
Pana placówkę, zgłosić się u 
proboszcza i szczerze, jak bra­
tu, wyznać swoje zmartwienia 
Jestem przekonany, że znajdzie 
się na nie rada. Życzę niezłom­
nej ufności w  Opatrzność Bożą. 
zrealizowania postanowień, a 
także darowania w iny tym, któ­
rzy nie okazali Panu serca. Gdy 
kłopoty m iną, proszę napisać da 
nas ponownie.

Obszerny wykład, utrzymany 
w starotestamentowym duchu, 
okraszony cytatami z Biblii, do­
wolnie dobieranymi i interpre­
towanymi, otrzymaliśmy od Pa­
ni Barbary S. ze Śląska.

Doceniamy wysiłek włożony w 
opracowanie wielotematycznego 
„wykładu”, ale z  większością 
wniosków, do jakich dochodzi 
autorka, nie możemy się zgo­
dzić. Jesteśmy starokatolikami, 
stąd w  nauce wiary i obyczajów 
trzymamy się tego, w co chrze­
ścijanie wierzyli niezmiennie od 
samego początku. Biblia jest dla 
nas największą świętością i nie 
wyobrażamy sobie, by wolno ją 
było traktować tak, jak dziecko 
traktuje klocki do zabawy, z 
których układa różne figury. 
Prawda b ib lijna  nie może być 
sprzeczna z pewnikami nauko­
wymi. gdyż pewniki dotyczą ży­
cia doczesnego, zaś Objawienie 
Boże traktuje o sprawach ducha
i nadprzyrodzonym celu człowie­
ka.

Na wstępie listu Pani Bar­
bara stawia duchowieństwu róż­
nych wyznań zarzut, że nie za­
chęca ono ludzi do czytania Pis­
ma Świętego, które jest podsta­
wą wiary. Zarzut ten krzywdzi 
nawet Kościół Rzymskokatolicki, 
który przecież kiedyś zabraniał 
prostym wiernym sięgania do 
Biblii, dziś natomiast poleca tę 
lekturę. Nasz Kościół uważa-, że 
Pismo Święte powinno być dos­
tępne dla każdego wiernego, tak 
jak chleb powszedni Kroić chleb 
powinni starsi, by dzieci nie zro­
biły sobie krzywdy. Zastanawiać 
się nad prawdam i w iary zaw ar­
tymi w  B iblii może 'każdy, ale 
powinien to czynić pod kierun­

kiem ludzi znających zagadnie­
nia wiary, którzy potrafią roz­
sądnie wyjaśnić wątpliwości 
zgodnie z tradycją apostolską. 
Pomocą w rozumieniu Pisma 
Świętego pragnie służyć rów ­
nież „Rodzina”, pub likując w  
każdym swoim numerze przy­
najmniej jeden artykuł biblijny. 
Tak więc zarzut, że nie chce­
my, aby ludzie sięgali do źródeł 
prawdy świętej zawartej w  B i­
blii, jest bezpodstawny.

Oto treść ważniejszych fez 
Pani Barbary i nasze wyjaśnie­
nia.

1) „Ewolucja jest sprzeczna z 
Objawieniem. Człowieka stwo 
rzyl Bóg jako mężczyznę i n ie­
wiastę. Ewolucja mówi, że lu 
dzie się rozw ijają, zaś Pismo 
Święte daje dowody upadku 
człowieka i jego zwyrodnienia”.

Ewolucja w świecie jest już 
faktem udowodnionym naukowo, 
a nie tylko teorią. Na naszych 
oczach powstają nowe odmiany 
zbóż. kwiatów, zwierząt. Ewo- 
lucjonizm  nie jest sprzeczny z 
Biblią. Opis stworzenia w księ­
dze Rodzaju podkreśla tę jedną 
prawdę, że wszystko, co istnieje, 
pochodzi od Boga. Również 
twierdzenie wielu uczonych o 
ukształtowaniu się ciała ludz­
kiego —  od niższych gatunków 
do stanu obecnego — nie kłóci 
się z B iblią, gdyż nie zaprzecza 
one Bogu jako Stwórcy człowie­
ka Ewolucja mówi nie tylko o 
rozw ijaniu się istot, lecz też o 
ich degeneracji. W iemy prze­
cież, że rozwój fizyczny i umy­
słowy człowieka nie zawsze 
idzie w  parze z postępem ducho­
wym.

2) „Kult figur hańbi Boga, 
Sporządzanie obrazów Boga jest 
niemożliwe 1 zakazane w Piśmie 
Świętym".

Ten temat omawialiśmy w ie­
lokrotnie. Rzeczywiście, nie po­
winno się tworzyć obrazów czy 
figur Boga. Każdy obraz i każ­
da figura — tworzone na spo­
sób ludzki —  będą pomniejsza­
ły tylko nasze wyobrażenie : 
wiedzę o Rogu, Postać Chrystu­
sa natomiast była w  chrześci­
jaństwie wyobrażane od samego 
początku na malowidłach i 
rzeźbach, gdyż Chrystus przyjął 
naturę ludzką i stał się człowie­
kiem. Podobnie nie sprzeciwia 
się przykazaniu Bożemu m alo­
wanie Najświętszej Marii P an ­
ny — Matki Jezusa i obrazów 
świętych Pańskich.

Chrześcijanom, którzy uważa­
ją święte figury i obrazy za rze­
czy ułatwiające kontakt ducho­
wy z Jezusem i świętymi, nie 
można wmawiać bałwochwal­
stwa. Natomiast przesadny kult 
obrazów i figur, które przysła­
niają prawdziwego Boga i Jego 
świętych, jest bardzo szkodliwy 
dla wiary. Często to podkreśla­
my w  naszych publikacjach. 
Prawdziw i chrześcijanie w inni 
więc unikać obu skrajności.

3) „Piekłem jest grób a nie 
miejsce kary”.

Takie twierdzenie jest sprzecz­
ne z nauką Chrystusa, który w y­
raźnie i jednoznacznie uczy, 
czyni jest piekło. Przypowieść o 
bogaczu i Łazarzu, nauka o są­
dzie ostatecznym oraz inne w y­
powiedzi jasno wskazują na 
piekło, jako miejsce kary za nie- 
odpokutowane grzechy.

1) „Do nieba pójdzie tylko 
144 tysiące wybranych”.

Jest to błąd oparty na dos­
łownym tłumaczeniu liczb, po­
danych w siódmym rozdziale 
Apokalipsy. A przecież w  tym 
samym rozdziale autor Apoka­
lipsy pisze: „Potem widziałem (w 
niebie) rzeszę wielką, której 
nikt nie mógł przeliczyć ze 
wszystkich narodów i pokoleń, 
ludów  i języków, stojących 
przed stolicą i przed obliczem 
Baranka, przyobleczonych w 
szaty białe'’ (7,9)

5) „Czemu nie uczycie o na­
dejściu tysiącletniego Królestwa 
Chrystusa?"

Uczymy natomiast, że Króle­
stwo Boże trwać będzie wiecz­
nie. a na ziemi ma już ono swój 
początek w Kościele. W  oparciu
0 żydowską tradycję i 20 roz­
dział objawienia świętego Jana 
rozkrzewiła się tu i ówdzie w 
pierwotnym chrześcijaństwie do­
ktryna —  zwana chiliazmem lub 
millenaryzmem — głosząca 
przejściowe tysiącletnie pano­
wanie Chrystusa na ziemi przed 
końcem czasów. Zwolennikami 
chiliazmu byli: Papiasz, Justyn, 
Ireneusz, Hipolit, Metodiusz i 
inni. M illenaryzm v.aś odrzucają 
tacy ojcowie Kościoła i pisarze, 
jak: Hermas, Klemens Rzyrnsk', 
Dionizy Aleksandryjski, Cyprian
1 Orygenef Chiliazm  nie byl 
nigdy wyrazem w iary całego 
chrześcijaństwa, dlatego traktu 
my go jako niezbyt pewną pró­
bę interpretacji części objaw ie­
nia.

Wszystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiam.

DUSZPASTERZ

S Polski nurt starokatolicyz- 
mu (o Kościele Polskokato- 
lickim) — 25 zł 

8 Pisma biskupa Franciszka 
Houra (2 tomy) — 60 zł 

G Bracia z Epworth — 45 zł 
8  Wierność i klątwa —  50 zł 
% Ostatni numer kwarta ln i­

ka teologiczno-filozoficzne­
go .Posłannictwo” — 5 zł 

Zamówienia należy kiero­
wać pod adresem Zakład W y­
dawniczy „Odrodzenie”, ul. 
Kredytowa 4, 00-062 Warszawa
— bez uprzedniego przesyła­
nia pieniędzy. Książki wysyła­
ne są za zaliczeniem poczto­
wym (należność płatna przy 
odbiorze).

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  „ H O H Z I N  A ” . W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o

P n i a k  I c h  K a t o l i k ó w ,  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” . K O L E G I U M  HE-  

D A K C T J N E  P E Ł N I Ą C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  k i .

f i d w a r d  H a l a k i e r ,  b p  M a k s y m i l i a n  R a d e ,  k i .  T o m a s a  W o j t o w i c z ,  k i .  W i k ­

t o r  W y i o c z a ó s k i  ( p r z e w o d n i c z ą c y  K o l e g i u m )  ; Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  

M a ł g o r z a t a  K o p i ń s k a  ( a t a i i z y  r e d a k t o r ) ,  " F e l i k s  K r o t o w l c z  ( s e k r e t a r z  r e ­

d a k c j i ) ,  M i r c a  l a w a  K u i e l  ( r e d a k t o r )  j O P R A C O W A N I E  G R A F l C Z N O -  

- T E C H N 1 C Z N E :  M a r e k  D z l ę g i e l e w s k l ; K O R E K T A :  M a r e k  A m b r o ż y .

A d r e i  r e d a k c j i  1 a d m i n i s t r a c j i :  u l .  K r e d y t o w a  i, 0C-CG2 W a r i z a w a ,  T e l e ­

f o n y  r e d a k c j i :  11-81-43 I 21-IS-SSj ad  na In l i l r a c j l  27-84-33. W p ł a t  n a  p r e n u ­

m e r a t ę  n ie  p r z y j m u j e m y .  P r e n u m e r a t o  k r a j o w ą  n a l e ż y  n p l a c a ć  w  u r z ę ­

d a c h  p o c z t o w y c h  lufa u  l i s t o n o s z y  ( k w a r t a l n i e  —  2C zl, p ó ł r o c z n i e  — 52 z!, 

r o c z n i e  — 1A4 a l ) . Z l e c e n i a  n a  w y s y ł k ę  „ R o d z i n y 14 za  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  

o r a z  w s z y s t k i c h  l n f c r m a r j l  n a  ten  t e m a t  u d z i e l a :  R S  W  „ P r a s a - K s l ą ż k a -

H u c h M C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a i y  i W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  2 fl, 

00-958 W a r s z a w a .  N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i I l u s t r a c j i  r e d a k c j a  

n ie  z w r a c a  o r a z  z a a t r z e g a  s o h le  p r a w o  d o k o n y w a n i a  z m i a n  w  t r e ś c i  n a ­

d e s ł a n y c h  a r t y k u ł ó w .  D r u k :  P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S  W  „ P r u t a *

K s i ą ż k a - R u c h * ’, W a r s z a w a ,  u l .  S m o l n a  10/12. Z a m .  S-3B.

Nr Indeksu 3H11
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• Fotografia mojego dziecka •

Ks. mgr Stanisław Muchewicz, proboszcz polskokatolickiej 
parafii w Łodzi, ze swym synem Andrzejem, który w dniu 
23 maja 1976' r. przystąpił do pierwszej Komunii św.

Piotruś Sebastianek Cebo z Bukowna k. Olkusza. Zdjęcie 
nadesłała babcia Piotrusia, p. Maria Cebowa, z prośbą, by 
ukazało się ono w . Rodzinie" z okazji 2 rocznicy urodzin 
wnuczka.

KRZYŻÓWKA NR 23
PO ZIO M O : 1) mini-port, 5) intelekt, rozum, 10) pocisk łuczni­

czy, 11) cechuje człowieka przezornego, 12) solona ikra jesiotra, 13) 
ciężarek o określonej masie, 15) trzpiot, sowizdzał, 16) wyścig te­
renowy, 19) dla aktora, 21) mały ogórek, 25) solenizant z 26.X I.
26) człowiek drobiazgowo dokładny, 23) orszak taneczny, 29) nie- 
frontowy budynek, 30) werwa, animusz, 31 partacz.

P IONOW O: 1) w  śliwce, 2) największy sk jrb człowieka, 3) 
kwiat górski, 4) główny wyznawca islamu, 6) płaksa, 7) budynek 
dla koni, 8) wytwórca, 9) rodzaj wodospadu, 14) riposta, 17) bera 
albo ‘klaps, 18) rodzaj zboża, 20) publiczna gra z losami, 22) g li­
niany instrumei.t muzyczny, 23) w oczy kole, 24) ma wielkie oczy,
27) eksponowane miejsce na w idowni teatralnej.

Rozw iązania należy nadsyłać w  ciągu 7 dni od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka nr 23”. Do rozlosowania:

NAGRODY KSIĄŻKOW E 

RO ZW IĄZA N IE  K R ZY ŻÓ W K I NR 1"

PO ZIO M O : sztandar, środa, turysta, Rodzina, rubież, dentysta, 
kawiarnia, koło, Alry, szynszyla, przyroda, czapka, tulipan, zapin­
ka, straż, Grunwald. P IONOW O: satyra, torebka, nasienie, atak, 
reduta, dziąsło, przemiana, maraton, prezydent, Karpaty, Szczepan, 
przelot, Laponia, kropla, najazd, .wzór.

Z a  n a d e s ł a n i e  p r a w i d ł o w y c h  r o z w i ą z a ń  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  K a r i n a

L e j c z y k  z C h o r z o w a  i E d w a r d  S e k u ł a  z K r a k o w a .  N a g r o d y  p r z e ś i e m y  

poczlą.


